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Kongres antysemicki 


w Paryżu. 

The Jew-BEvil! Co to jest? — zapyta czytei- 
nik, nie znający języka angielskiego. Dosłownie 
The Jew-Evil znaczy: „zło żydowskie“. Amery- 
kanie terminem tym zastępują europejski wyraz. 
„antysemityzm. „Zło żydowskie“, jakież to zna- 
komiie określenie istoty rzeczy i jak doskonale 
Amerykanie utrafili w sedno sprawy! Lecz po 
tem krótkiem objaśnieniu znaczenia terminu, pil- 
no nam przystąpić do podzielenia się z czytelni- 
kami nowiną doniosiego znaczenia. 

Wówczas, gdy żydzi pod pozorem urojonego 
królestwa judzkiego (Sjonu), organizują kongresy 
powszechne w celu przedsiębrania średków ku sku- 
teczniejszemu gnębieniu społeczeństw chrześci- 
jańskich, pewne grono Amerykanów postanowiło 
zwołać wszechświatowy, powszechny kongres dla 
obmyślenia sposobów, zwalczających „zło żydow- 

je“. 

Nie jest to dopiero jakiś projekt, lecz rzecz 
postanowiona. Świadczy o tem drukowany pro- 
gram kongresu, nadesłany redakcjom antysemi- 
ckim, wraz z zaproszeniem do przyjęcia udziału. 
Program nosi datę 15 października, a list z No- 
wego Jorku, podpisany jest przez sekretarza 
przyszłego Kongresu, inżyniera Lodiana. Tu nad- 
mieniamy, że inżynier Lodian, jest to znany po- 
dróżnik amerykański, który przebył piechotą 
przestrzeń od Władywostoku do Warszawy (w 
ciągu blisko dwóch lat) i w miesiącu lutym 
1898 r. bawił w Warszawie. 

Kongres odbędzie się w Paryżu w r. 1900 
podczas wystawy, a mianowicie w ciągu 15, 16 
i 17 maja. Wstęp odezwy, treściwy i charakte- 
rystyczny, brzmi jak następuje: 

„Zwraca się przedewszystkiem uwagę, że kon- 
gres zwołuje się nie dla dysputowania nad samą 
kwestją „zła żydowskiego*, lecz dla obmyślenia 
i wprowadzenia w wykonanie środków, mających 
„zło“ zwalczać. Srodki te powinny być stanow- 
cze i skuteczne, lecz zawsze humanitarne.* 

„Lubo każdy z członków kongresu za pośre- 
dnictwem delegata swego kraju (ma być 27 de- 
legatów, przedstawiających tyleż krajów i naro- 
dów) będzie mógł stawiać wnioski, główne pun- 
kty obrad zostały zamieszczone w programie. Są 
one następujące : 

„1) Środki przeciwdziałania szerzonej przez 
żydów demoralizacji w handln, literaturze i sztu- 
ce. 2) Środki w celu zniweczenia kontroli finan- 
Bowej, jaką rozciągają żydzi we wszystkich kra- 
jach. 3) crodki uregulowania długów państwo- 
wych, zaciągniętych u żydów. 4) «rodki zapobie- 
gające wpływom żydów na prasę w poszczegól- 
nych krajach. 5) Środki urządzenia patronatów, 
któreby zwalczały fabrykantów, przemysłowców 
i kupców Chrześcijan, umieszczających ogłoszenia 
w dziennikach pośrednio lub bezpośrednio za- 
leżnych od żydów. 6) Utworzenie stałego, po- 
wszechnego w wielu językach dziennika, w któ- 
rym oprócz innych spraw, dotyczących zwalcza- 
nia „zła żydowskiego* byłyby zamieszczane ty- 
tuły czasopism wszelkich, wydawanych, lub sub- 
wencjonowanych przez żydów. 7) Inne środki, ma- 
jące na celu energiczne przeciwdziałanie wpły- 
wom żydowskim. 8)Wreszcie domaganie się w 
parlamentach, lub gdzie ich niema u właściwej 
władzy, ustawodawstwa ograniczającego praw- 
nie „zło żydowskie.“ 

Inne uwagi, dotyczące regulaminu kongreso- 
wego, są następujące: 1) Komitet będzie się skła- 
dał z junty, w skład której wejdą delegaci wszyst- 
kich krajów. 2) Pierwszeństwo przy zabieraniu 
głosu podług alfabetycznego porządku nazwisk. 
3) Kobiety są dopuszczone do udziału na równi 
z mężczyznami. 4) Kraj, który nie będzie liczył 


przynajmniej 6 uczestników, nie może mieć swe- `“ 


go delegata w juncie. 5) Na odczytanie każdego 
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referatu przeznacza się ściśle 15 minut. 6) Nikt 
bez biletu imiennego i sprawdzonego, na posie- 
dzenia kongresu nie będzie wpuszczony. 7) Je- 
dyne tytuły, jakie przysługują wszystkim ucze- 
stnikom są: obywatel i obywatelka. 8) Polityka 
z obrad kongresu zostaje wykluczoną. 9) Obrady 
mają się prowadzić w językach: francuskim lub 
angielskim. 10) Tak delegaci, jak i uczestnicy 
kongresu, żadnych opłat i składek absolutnie nie 
ponoszą. 11) Po zorganizowaniu junty bliższe 
szczegóły będą jeszcze podane do wiadomości 
publicznej. 

Odezwa, drukowana w Nowym Jorku, kończy 
się kilku cytatami z Talmudu, gdzie, jak wiado- 
mo, są „budujące* zasady etyczne w kierunka 
szkodzenia akumom, oraz charakterystycznym 
aforyzmem Napoleona I, który tak się wyraził: 
Grattez un juif, et vous trouverez un... coquin... 
Wreszcie w zakończeniu zamieszczono, według 
amerykańskiego zwyczaju, dużemi czarnemi lite- 
rami : 

„Obywatele — trzeba raz położyć 
koniec Złu Żydowskiemu!* 


Pa procesie Iwowaliej Kasy (sze 


Wychodzący we Lwowie Ruch katolicki zaczął 
pomieszczać szereg artykułów, stanowiący reasumację 
wyników procesu o lwowską Kasę - Oszczędności. Z 
ważniejszymi ustępami tych nader interesujących ar- 
tysułów uważamy za stosowne podzielić się z naszy: 
mi czytelnikami. 

. I. Obiegał wczoraj :po Lwowie dowcip. że prze- 
cież jest jeden skazany za ruinę Kasy Oszczędności, 
a to prokurator p. Hayderer. Dowcip to raczej u- 
szczypliwy niż prawdziwy, bo jakkolwiek wyszło na 
jaw, że narodowy panteon otworzył podwoje swoje 
temu, kto tę ruinę sprowadził, to jednak p. Hayde- 
rer jest zbyt skromny, aby nie miał chętnie ustąpić 
pierwszeństwa primo loco notowanemu do tego za: 
szczytu, p. Szczepanowskiemu. 

Mimo to jeden wyrok potępiający zapadł przecież 
w olbrzymim procesie Kasy, skazany został Zima — 
niemal jednogłośnie. 

Potępiła go ława przysięgłych, uniewinniając i 
złego ducha jego i wspólnika. 

Potępił Wędrychowski, dorzucając do jego win 
wszystkie swoje błędy. 

Najlepszy obecnie finansista nasz p. Szczepanow- 
ski tout à propos rozpłakał się rzewnie w chwili, 
gdy mn z wszelkimi względami dla jego podniosłego 
ducha napomknięto, w jak enehnące błoto wlazł przy- 
jaciel Zima. I jakże się było nie rozpłakać, przeko- 
nująę się o haniebnym upadku tak zacnego dawniej 
człowieka, co tak uprzejmie umiał chcóby i miljon 
cudzych pieniędzy ofiarowywać do dyspozycji na zwy- 
czajny weksel, a czasem i bez niego. P. Szezepanow- 
ski nie jest niewdzięcznikiem, to też tylko tak mi- 
mochodem kilkakrotnie wspomniał, iż 60/, od sta, to 
może zbyt wysoki procent kazał sobie Zima od po- 
życzonych miljonów obiecywać. Tylko wspaniałomyśl- 
ncścią powodowany p. Szczepanowski nie żądał wy- 
toczenia skargi nieboszczykowi o lichwę. 

Potępił Zimę prokurator, rozbierając pręgierz, pod 
którym go postawił, na amulety dla dyrekcji i ko- 
misyj rewizyjnych Kasy przeciw wszelkim, ubliżają- 
cym podejrzeniem i wyrzutom. 

Nie oszczędził Zimy prawie żadex świadek, a było 
ich kilkudziesięciu. Każdy miał sobie za. najświętszy 
obowiązek bodaj jeden kamyczek rzucić na grób jego, 
aby powiększyć stos jego zbrodni. Wszakże chodziło 
o to, aby się za nim mogło skryć jak najwięcej 
ludzi. 

Pp. Wolski i Odrzywolski okazali się godnymi 
uczniami swego mistrza, Wprawdzie zdołali na spół- 
kę zaledwie dwie trzecie tego sfinansować w Kasie, 
to mistrz sam na siebie, ale za to wcale genjalnie 
sprzedzją ofiarowaną „z publicznych względów * Ka- 
sie porekę fbankrutów za Szczepanowskiego, Niehez- 
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pieczeństwa straty nie ma, a kto wie, czy nie będzie 
można za tanie pieniądze stanąć choć pod drzwiami 
tego panteonu, do którego mistrz zajedzie. Otóż pp 
Wolski i Odrzywelski, nie ustępując i w delikatno- 
ści swemu wzorowi, nie chcieli się brukać w bagnie 
zbrodni Zimy, nie mogli tylko ukryć tego szczegółu, 
że od początku, odkąd im tylko Zima zaczął poży- 
czać krocie, byli na niego oburzeni. Oburzało ich 
glęboko to mianowicie, że i im i Szczepanowskiemu 
Zima tak jakoś chyłkiem, pokryjomu wynosił pienią- 
dze z Kasy. Gdy już tych pieniędzy nazbierało się 
blisko czterech miljonów, a Szczepanowskiego sześć, 
wówczas oburzenie ich dosięgło szczytu i byliby nie- 
wątpliwie stanowczo wówczas położyli kres „niepra- 
widłowemu* sposobowi postępowania jego — tylko 
niestety właśnie wtedy katastrofa nastąpiła. 

P. Gubrynowiez ronił łzy przez całe trzy minuty, 
po wysiłku, jaki mu sprawiło wyliczenie wszystkich 
postępków Zimy; wyliczył je sumiennie wszystkie, to 
prawda, ale musial je wyliczyć. Inaczejpy świat mo- 
że byłby się nie dowiedział, że to on ocalił Kasę 
przed tym okropnym nieboszczykiem, on sam, tylko 
z niegodną nawet wzmianki pomocą pp. Scheyera i 
Janowskiego. 

A potępili go obrońcy — kto nie chciał, tó ci- 
skał rękawicami, potępiali bez pardonu i im bliżej 
końca rozprawy, tem surowiej i bezwzględniej. For- 
malny sport się wyrobił, kto czarniej odmaluje Zimę. 
Doszło do tego, że jeden z obrońców ostiremi słowy 
skarcił wszystkich, którzyby jemu, jako „wykazane« 
mu w aktach pełnomocnikowi Zimy“ śmieli odbierać 
wyłączne prawo wywlekania — jak mówił — na 
wzór byen trupa z grobu. 

Większa część tych potępiaczów — nie mówimy 
o tędziach — piekła na dymnym ogniu, roznieconym 
z trumiennego próchna Zimy swoją włąsną pieczeń, 
Był to nad wyraz przykry widok, bo przecież ci sa- 
mi ludzie tak niedawno jeszezb tyli na jego hańbie, 
wygrzewali się w jej cieple, a w chłodzie jej znaj- 
dowali przyjemny odpoczynek po kłopotach życia. 

Całą słodycz zbrodni Zimowych oni ssali, jemu 
zostawiając zgryzoty sumienia, ciągłą troskę, nien- 
stanny strach przed więzieniem. 

Przez całych dziesięć lat wiódł Zima żywot gor- 
szy od losu galernika, bo ten przynajmniej z każdą 
upływającą godziną kary czvje umniejszającą się winy 
swcją. Natomiast brzemię jego win z każdą chwilą, 
stawało się ciężeczem i nieznośniejszem, 

Rozprawa wykazała, że przed wielu laty dał Zi- 
ma Szczepanowskiemu pół miljona. Dlaczego ? — nie- 
wiadomo. Dał, nawet bez wekslu, bez kwitu, bez świstka 
papieru — a Szczepanowski, „naiwny jak dziecko“, 
wziął. 

I ten straszny dług wisiał w Kasie przez trzy 
lata, Trzy lata trzeba było w księgach Kasy pisać 
nieprawdziwe rzeczy, trzy lata trzeba było przecho- 
dzić turtury skontrów, rewizyj, walnych zgromadz 
pytań, niekiedy umyślnych, częścią mimowolnycjig 
Trzy lata trzeba było prowadzić życie odyńca, W 
remu pod łupatką uwiązł oszczep myśliwego, a KJG 
rego ścigają kundle rzeczywiste, albo, gorsze od nicio% 
imaginacyjne. Poprostu pomyśleć straszno, ile energji, 
woli i krwawego potn pójść musiało na obmyślanie 
i wykonanie wszystkich podstępów, fałszywych uśmie- 
chów, udanych gniewów, przymusowej pobłażliwości 
i na zadowolenie groźnych pretensyj — aby tylko 
niczyj wzrok nieufny nie skontrolował zawartości 
skarbca. 

Nakoniec, po trzech latach męki, dali pp. Wolski 
i Odrzywolski weksel na te pół miljona. Zdawało się, 
że wszystko załatwione — ale zostały procenty. Skąd 
na nie wziąć pieniędzy? Z Kasy oczywiście. I zno- 
wu trzeba było zmyślać pozycje w księgach, przepro- 
wadzać misterne kombinacje, kryć je genjalnie pod 
niezuacznemi zasłonami, kłamać, sypać piaskiem 
w oczy i nadrabiać odwagą, gdzie ńie starczył pod- 
BIĘP. 

Ile Zina w owym okropnym czasie i później 
przez długie lata skorrmmpował sumień swaich pod- 
władnych, którzy mu na ręce patrzyli, ilu ludzi mu- 
siał nanczyć niedbalstwa, lekk omyślności, lekceważe- 
nia obowiazków. to sam Róe tylko policzyć może i 


, Kupujcie tylko u Chrześcian! 


On tylko widzi, ile teraz hańby, łez, zgryzot, wstydu 
i nędzy ludzkiej wlecze się za tymi łatwymi kredy 
tami, jakich dyrektor-malwersant musiał udzielać, aby 
uśpić czujność swoich dczorców, aby przywrzeć po- 
wieki ich oczn. 

A niestety, przerażający siew korupcji szedł cre- 
scendo. Po owym wspomnianym jnż pół-miljonie po- 
szły w szybkiem tempie dalsze miljony dla p. Szeze- 
panowskiego, p. Wolskiego, p. Odrzywolskiego i ban- 
dy ich bliższych i dalszych przyjaciół. Dla kliki i 
jej protegowanych był łatwy kredyt w Kasie, a pie- 
niądze, łatwo zdobyte, szły na łatwe przyjemności. 

P. Szczepanowski pisał na kolanie znakomite cy- 
fry o nędzy galicyjskiej, posłował do Rady państwa 
i na Sejm galicyjski, zgłębiał w 24 godzin budżet 
austrjacki, albo wytyczał gościńce wychowaniu naro- 
dowemn, radził zaciągać na wzór jego miljony na 
poparcie przemysłu krajowego, nobywatelał żydów, 
dawał nauki narodowi, nakoniee reformował nawet 
religję — rósł pod niebo samo, chodził w słońcu 
sławy proroka i dusił się w dymie pochwalnych ka- 
dzideł, nie troszcząc się ani o chleb powszedni, ani 
o robotę w swoich przedsiębiorstwach i nie widząc nie- 
dbalstwa swoich pełnomocników. Brak pnnktnalności 
i obowiązkowości m nich z goryczą wspominał obecnie 
na rozprawie i z godną prawdziwego podziwu skro- 
mnością nie dodał, iż ludzie ci zapewne mniej czy- 
tali cenne artykuły swego mocodawcy, a więcej przy- 
patrywali się jego czynom. 


Dep. Schneider 


z powodu”*wypadków w Czechach. 


Na piątkowem posiedzeniu parlamentu wiedeń- 
skiego, dep. Schneider wygłosił imieniem partji an- 
tysemickiej znaczącą mowę w tokn dyskusji nad an- 
tyżydowskiemi zaburzeniami w Czechach i na Mora- 
wji. Schneider mówił jak następuje: 

„Wskazano tutaj na to, że ekscesy w Czechach 
i na Morawji były oddawna przygotowywane. Nie 
powiedziano, że się zna tych, co je przygotowywali, ale 
powiedziano, że muszą być tacy. Ja się zgadzam na to. 
Tak jak każda wybuchająca rewolucja nie może być 
produktem jednego dnia albo przypadku ostatnich 
dni lub tygodni, tak było i tutaj. Musiał być jakiś 
oznaczony powód, który materjały zapalne doprowa- 
dził do eksplozji. Zdaje mi się jednak, że nikt nie 
chee dotknąć gruntu tej sprawy. Nie wymienia się 
z pewnych względów właściwej przyczyny wszystkich 
tych objawów, o których mowa. Co do mnie jednak, 
ponieważ jestem w zgodzie ze wszystkiemi narodowo- 
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ściami, oczywiście z wyjątkiem żydów (Wesołość), 
przeto mam między niemi przyjaciół, którzy są zaw- 
sze gotowi informować mnie i komunikować co my- 
ślą o poszczególnych zdarzeniach. Otóż, na podstawie 
bardzo licznych listów i ustnych relacyj mogę sta- 
nowczo stwierdzić, że ekscesy czesko-morawskie ma- 
ją+w grnncie rzeczy wyłącznie antyżydowski charak- 
ter. (Bardzo słusznie !). Używam słowa: „antyżydow- 
ski“, bo jest rzeczą niesłuszną mówić o antysemity- 
zwie, skoro właściwie idzie tylko o żydów; historja 
wszystkich stuleci poucza, że nawet pomiędzy semi- 
tami są ludy, które występowały przeciw żydom. 
Nawet Mahomet, którego z pewnością kwestja we- 
wnętrznego urzędowego języka w Morawskich sądach 
mało obchodziła, był zmuszony zwrócić się przeciw 
żydom, (Wesołość). 

„Jest faktem, iż żydzi, świadomi okoliczności, iż 
bezwzględne z ich strony ` wyzyskiwanie chrześcijań- 
skiego ludu, z natury rzeczy musi wśród tego ladu: 
wywołać nienawiść, dążą do oparcia się na kimkol- 
wiek, ktoby im w dnin niebezpieczeństwa dopomógł. 
Udają tedy męczenników za sprawę niemiecką, na 
to, aby mogli w chwili gdy czują, że już źle, wo: 
łać: „Niemcy, spieszcie nam z pomocą, my Niemcy 
jesteśmy w niebezpieczeństwie, Słowianie cheą nas 
pozabijać!* Ale kiedy się bliżej tym Niemcom przy: 
patrzymy, to spostrzeżemy, że oni słowo deutsch, pi- 
szą przez aj |, (Wesołość). 

Mowca wykazuje w dalszym ciągu, że wszystkie 
rozruchy w Czechach przypisać należy żydom. Żydzi, 
dotknięci tem, że się lnd chrześcijański budzi i pra- 
gnie zrznuc.ć z siebie wstrętne jarzmo żydów, wołają 
na alarm, roznosząc po dzieunikach wiadomość, że 
tam lub ówdzie na czeskiej ziemi lud czeski Niem- 
com krzywdę wyrządza. Czesi powinni raz otwarcie 
powiedzieć, o eo im idzie i otwarcie zawołać: „Ne- 
chcemy zidy !* 

„Przechodzę teraz, panowie, ciągnął dalej poseł 
Schneider, do omówienia drugiej sprawy. Któż to 
jest właściwie ten, który kieruje dziś rotami żandar- 
mów, i na kim cięży właściwie odpowiedzialność za 
ostatnie wypadki?“ Jeżeli w Galicji, albo na Mora. 
wach porwie kto żydowi kilka flaszek wódki, to ro- 
bi się w tej chwili hałas i wrzask straszny, natych- 
miast wkracza żandarmerja, do tłumu się strzela i 
kłuje bagnetami. Jeżeli zaś idzie o Chrześcijan, to 
zupełnie inaczej się postępuje. Wówczas nie mówi 
się już tak jak wtedy, kiedy o żydów idzie: „Bro- 
nimy anstujackich obywateli, biada wam, jeśli im 
krzywdę czynić będziecie !* 

„Panowie, zwróćcie uwagę przedewszystkiem n% je- 
dną rzecz. Młody żydek wychowany jest w idei, że 
należy do do „narodu wybranego“. Samych siebie uwa- 
żają za ludzi, siebie tylko: inni ludzie — to dla nich 
bydło. Mogę tu panom pokazać bardzo w tej mierz3 
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ciekawą książkę. Jest to dzieło pod tytełnm: „Das 
entdeckte Judenthum* przez Eisenmengera. W książ- 
ca tej znajdziecie panowie mnóstwo ustępów, z któ- 
rych jasno wynika, że żydzi nas, Chrześcijan, uwa- 
żają nie za ludzi, ale za bydło. W traktacie „Me- 
gilla* jest np. następujące miejsce: „Wszystkie 


narody, oprócz -żydów — to psy, osły, 
świnie!* W drugim znowu miejscu znajduję co 
następuje: „Pożycie małżeńskie między nie żydami 


kłaść należy na równi ze stosuukiem między końmi!* 
Proszę panów, ja zupełnie nie żartuję. Wszystkie 
przezemnie przytoczone tn zdania zostały z okazji 
procesu, który odbył się w Monasterze, urzędownie 
stwierdzone i autentyczności ich nikt zaprzeczyć nie 


potrafi. (D. e. n.) 
Z KRAJU. 
Lwów, 12 listopada. 
Posleazenie Towarzystwa historycznego. — Prelekcja p. 


Bronisława Łozińskiego : „Gołuohowski contra Hamerstein". 


W dniu wczorajszym na zwykłem posiedzeniu 
krajowego Towarzystwa historycznego Dr. Bronisław 
Łoziński, emerytowany c. k. radca Namiestnietwa, 
wystąpił z bardzo zajmującą prelekcją p. t. „Gołu- 
chowski przeciw Hamersteinowi*. 

Gubernator hr. Stadion, wyjeżdżając ze Lwowa 
w czerwcu r. 1848, zdał bowiem naczelny kierunek 
rządów w kraju — wbrew wszelkiemn biurokratycz- 

emu porządkowi rzeczy — nie w ręce wiceprezy- 
denta hr. Gołuchowskiego, lecz — w ręce br. Ham- 
mersteina, a dalszy rozwój wypadków  przechylił 
pełnię władzy w kraju, z ujmą dla organów władzy 
cywilnej, jeszcze bardziej w ręce tego jenerała, któ. 
ry cieszył się wielkiem zanfaniem ówezesnego główno- 
dowodzącego armją anstrjacką na Węgrzech, ks. 
Wiadischgraetza i stanowił dla tego ostatniego nie- 
jako rękojmię, iż może być w czasie rozgrywających 
się na Węgrzech wypadków wojennych spokojnym 
o tak ważny posterunek, jakim w jego oczach był 
Lwów i cała Galicja. Nienaturalny teu stosunek nie 
uległ też zmianie, gdy gubernatorem został miano- 
wany Wacław Zaleski — a już z całą siłą wystąpił, 
gdy przyszło do zbrojnej interwencji rosyjskiej. Br. 
Hammerstein uchodził nie tylko w oczach rządu austrja- 
ckiego, lecz także wobec cara Mikołaja I. za wier- 
nego stróża bezpieczeństwa armji austrjackiej i ro- 
syjskiej, operującej na Węgrzech, na tyłach obu tych 
armij — w (Galicji. 

To też, gdy w połowie czerwca roku 1849 hr. 
Gołuchowski bawił wraz z jenerałem Hammerstei- 
nem w Źmigrodzie, gdzie stanął także car Aleksan- 
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— Do widzenia panu — odparła po cichu, 
nie oglądając się wcale za nim. 

P. Merrick zajął miejsce p. Kirke i ujął Ma- 
gdalenę za puls. 

— Jak się obawiałem — zauważył. — Za 
prędki puls. 

Ale ona rzuciła się, jak oparzona i zawo- 
lała : : 

— Nie! Proszę, nie dotykaj mnie pan! 

Lekarz zostawił swe miejsce dozorczyni, któ- 
rej szepnął na ucho: 

— W pół godziny przyjdę znowu i pomogę 
zanieść ją do łóżka. Nie pozwól jej pani mówić. 
Pokaż jej pani ilustracje w tygodniku, aż się 
uspokoi. 

Gdy znowu przyszedł, mogła mu dozorczyni 
zdać sprawę, że tygodnik był nie potrzebny. ;— 
Chora zachowywała się wzorowo, była całkiem 
spokojna i nie mówiła ani słowa. 

Dni mijały i coraz dłużej wolno było rekon- 
walescentce zostawać w pierwszym pokoju. Mo- 
gła ubrana siedzieć w fotelu. Godziny po zasy- 
pialnią były świetlanemi godzinami jej życia, 
były to godziny spędzone w towarzystwie Kir- 
kego. 

Miała obecnie dla niego podwójny interes: 
interes dla mężczyzny, którego piecza i staranie 
jej rozum i jej życie uratowały i interes dla 
mężczyzny, którego najdroższą i najgłębszą ta- 
jemnicę wykryła. 

Coraz to więcej byli tak swobodni i poufali 
względem siebie, jak starzy przyjaciele, coraz to 
więcej zyskiwała ona najdokłudniejszą wiadomość 
jego wewnętrznej istoty. 
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Pytań miała dla niego bez końca. Wszystko, 
co jej o sobie i o swem życiu mógł opowiedzieć, 
wydobywała od niego niepostrzeżenie i delika- 
tnie. Poznała jego dumę z swego okrętu i po- 
trafiła z tego skorzystać; doprowadziła do tego, 
że począł opowiadać o zaletach i czynach swego 
statku, jak jeszcze nigdy przed nikim na lądzie 
nie mówił. 

A kiedy się zmiarkował, jak w swem zapo- 
mnieniu gorąco się rozgadał i w prawdziwem z 
tego powodu był kłopocie, wówczas ona. zda- 
wało się, że płakać będzie z radości i wzrusze- 
nia. 

Innym razem skłoniła go znowu, że mówił 
o radościach i niebezpieczeństwach swego Dowo- 
łania. Dwa razy doznał rozbicia okrętu, niezli- 
czone razy z całą swoją załogą patrzył śmierci 
"w oczy i o mały włos uniknął tylko zatonięcia. 
Bardzo tylko niechętnie opowiadał o okropno- 
ściach morza. 

Wówczas słuchała z wielkiem zaciekawie- 
niem. Bezpretensjonalność i skromność, z jaką 
swoją odwagę i swoje poświęcenie kreślił, nie 
przeczuwając wcale, że więcej uczynił, niż swój 
obowiązek, stawiały go w jej poszanowaniu tak 
wysoko, że sama nieraz robiła wysiłki, aby ten 
jego obraz zbliżyć do siebie. 

— Ta ręka — myślała cicho rozentuzjazmo- 
wana, gdy siedział obok niej — ta ręka, która 
grożącą śmierć ujarzmiała, usłała tak lekko mo- 
je poduszki, żem nawet tego nie nczuła; ta rę- 
ka, która rabusiów morskich zmuszała gwałtem 
do karności i obowiązku, mięszała moją lemo- 
njadę i obierała mi owoce daleko staranniej i 
delikatniej niż jabym to sama uczynić mogła. 
Ach, gdybym mogła być mężczyzną, tylkobym 
taką chciała być, jak on! 

Dalej myślami swemi nie sięgała, jak długo 
on był obecny ; tylko w nocy oddawała się nie- 
raz temu błogiemu uczuciu, że jej poświęcono 
tyle gotowego do ofiar oddania się. Kirke na- 
wet nie przeczuwał, jak ona 0 nim myślała, gdy 
była sama, nie przeczuwał, jaki wpływ zyskał 
na to świeżo odradzające się życie. Myślał ra- 


wychodzi codziennie, 
z wyjatkiem świat í niedziel, 
o godzinie 10:/, zrana. 


rocznie .... złr 
kwartalnie .. ` „ 
miesięcznie. . ,, 
ża odnoszenie „, 


czej, gdy się znalazł sam w swym pokoiku na 
drugiem piętrze : 

Nie ma ona nieboga nikogo, któryby ją 
zabawił. Gdy taki prostak, jak ja, pomoże jej 
milej przepędzić kilka nudnych godzin, to ona 
wszystko wdzięcznie przyjmuje, co jej opo- 
wiadam, (dopóki jej krewni nie przybędą. 

Stał się jednak niespokojny, chodził po ca- 
łych nocach tam i napowrót, podczas gdy ona 
sądziła, że w głębokim śnie jest pogrążony. — 
Raz wyszedł o niezwykłej godzinie dnia na dół 
za interesami. jak oświadczył. Poprzedniego wie- 
czoru. wspomniała przypadkowo wobec niego o 
swym wieku. 

— Dwadzieścia w ostatni dzień urodzin — 
pomyślał. — Odejmij dwadzieścia od czterdzie- 
ści jeden, to pozostanie ładna reszta. 

Poszedł do portu i przypatrywał się ruchowi 
okrętów z gorzkiem uczuciem. 

— Nie powiniehem zapominać, jak wygląda 
okręt — rzekł do siebie. — Nie długo potrwa, 
a znowu będę przy swem starem zajęciu. 

Wracając do domu, odwiedził inuego kapita- 
na, który był żonaty. W ciągu rozmowy spytał, 
ile też lat jego przyjaciel starszy jest od swej 
żony. Było między niemi sześć lat różnicy. 

— To i tak dość, sądzę — zauważył Kirke. 

— Aż nadto dość — odparł drugi. — Roz- 
glądnijże się pan także za żoną. Ale bierz pan 
dojrzałą osobę, przynajmniej trzydziesto-pięcio- 
letnią, to w sam raz dla ciebie Kirke, według 
mego rachunku. 

Pewnego poranku przybył p. Merrick nie- 
spodziewanie do jego pokoju. Przystępując od 
razu do rzeczy, rzekł : 

— Przyszedłem wczoraj de przekonania, że 
nasza chora jest na tyle silna. aby można za- 
ryzykować spotkanie z jej przyjaciółmi. Stoso- 
wnie do rady głupkowatego patrona, kapitana 
Wragge, byłem u adwokata p. Pendrila, a ten 
wskazał mi jednę damę, niejaką pannę Garth. 
Co od niej słyszałem, dowodzi tylko, że nasza 
ostrożność była rozumna. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
w Krakowie: 


na prowinojl: | za granicą: 
. 16— | rocznie . . . . źłr. 20-— | w Niemczech miesięcznie 
4— , kwartalnie .. „ 5— | 2 złr., w innych krajach 
1:35 | miesięcznie. . „ 1:70 | Europy 2 złr. 20 centów 
| Za każdą zmianę: adresu 20 eentów. 
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der I. z księciem Paszkiewiczem, aby odbyć przegląd 
wojsk rosyjskich, mejących Wjluszyć na węgierski 
teatr wojny, przyszło hr. Gcłuchowskiewu odczuć 
w sposób bardzo przykry, jak z ominięciem jego i 
reprezentowanej przezeń władzy cywilnej, car z trwo- 
gą o bezpieczeństwo swojej armji w Galicji, zwracał 
się do hr. Hammersteina, a hr. Gołuchowskiemu ta- 
jemniczo cświadczył, tylko na pożegnaniu, iż „co do 
czyszczenia kraju z niebezpiecznych żywicłów, jene- 
rał Hammerstein posiada już bezpieczne instrukcje”. 
Po powrocie do Lwowa, hr. Gołuchowski wnet 
się przekonał, co znaczyły te tajemicze słowa carskie: 
Przy udziale oficerów rosyjskich w Krakowie, wyjętym 
równocześnie z pod pełnej władzy hr. G., aresztowa- 
no emigranta Moszyńskiego, a w Tarnowskiem jene- 
rała wojsk polskich i byłego komedanta gwardji na- 
rodowej we Lwowie, 70-letniego hr. Załuskiego, któ- 
rego wydano władzom rosyjskim; prócz tego pole- 
cono z Wiednia wprost lr. Hammerstejnowi areszto- 
wać emigrantów polskich, zagrażejących porządkowi 
rzeczy i wydano ich Rosji. Otóż, przeciw temu wy- 
stąpił hr. Goluclowski z całą energją i w ostrym, a 
zarazem bardzo zręcznie napisanym memorjale do mi- 
nistra Bacha. stawiając kwestje gabinetową, zażądał 
przywrócenia mu pełnej władzy i cofnięcia wydanych za- 
rządzeń. lub dymisji. Stanowczość poskutkowała, bo osta- 
tecznie powiodło się uzyskać na drodze dyplcmatycznej 
uwclnienie hr. Załuskiego, którego wojenny sąd war- 
szawski na śmierć skazał, lecz car pod presją dyplo- 
matycznycli kroków, podjętych ze strony Austrji za 
inicjatywą hr. Gołuchowskiego, ułaskawił i do Gali- 
cji odstawić polecił — oraz ograniczyć wyjątkowe 
uprawnienie Hammersteina co do aresztowań krajo- 
wców i wydalania emigrantów. Równie pomyślnym 
rezultatem uwieńczona została interwencja hr. Gołu- 
chowskiego w sprawie aresztowania na zakomuniko- 
wanie wprost hr. Hammersteinowi życzenia cara Mi- 
kołaja 1. (przy końcu lipca 1549), Franciszka Smolki, 
Florjana Ziemiałkowskiego i trzech innych ich towa- 
rzyszy. Wcbee protestu br. Gołuchowskiego, Hammer- 
stein odstąpił od aresztowania Smolki, pozostałych zaś 
„wywieziono do innych prowincyj austrjackich. Ostate- 
cznie jednak, mimo sprzeciwiah się Hammersteina, 
przy pomocy hr. Gołuchowskiego powiodło się uzyskać 
uwolnienie Ziemialkowskiego oraz jego współtowarzyszy. 
Wkrótce potem ustąpił Hammerstein ze stanowi- 
ska swego w Ualicji, a odtąd stanowisko tiołuchow- 
skiego, którego polityczna indywidualność uwydatniła 
się w wywodach dra Łozińskiego z wielką siłą, było 
już utrwalone w kraju i wobec rządu centralnego. 
Odczyt p. Łozińskiego nagrodzono rzęsistymi okla- 
skami, na co istotnie zasługiwał. Pan Łoziński za 
czasów liadeniego spensjonował się umyślnie z powo- 
du osvbistych zatargów z hr. badenim, którego jest 
nieprzejednanem przeciwnikiem politycznym. Zet, 
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Wieden 12 listopada. 
Nieznany fenomen niebieski. — Aresztowania oficera. — 
Skonfiskowana broszura Massaryka. — Wypadki dżumy. — 

Do tutejszego obserwatorjum astronomicznego nad- 
szedł} okólnik, rozsyłany do wszystkich strażnice a- 
stronomicznych w Enropie od panów Lagonty i Lau. 
reta z instytntu astromicznege w Lyonie z wezwa: 
niem, ażeby astronomowie, zamierzający obserwować 
deszcz Leonidów w dniach pomiędzy 13 a 15 listo- 
pada, zwrócili baczną uwagę na niebo, czy przypad- 
kiem nie pojawi się na niem ciekawe zjawisko, które 
tego roku w sierpniu zauważono po raz pierwszy 
podczas spadania Persiedów, w Lyonie. Fenomen ten 
istotnie był niezwykły. O godzinie 12-tej minut 53 
spostrzegli obydwaj astroncmowie nagle wspaniałą 
jasność na niebie, która na całą ckolicę silne rzuciła 
światło. Premienie świetlne padały z połysknjącego 
śladu na tirmamencie, którego drogę można było do- 
skonale obserwować na niebie. Swiecąca mgławica, 
widziana wolnem okiem, przedstawiała się jako linja 
prosta, obserwowana jednak przez szkła teatralne, 
przybierała formę spiralną. 

Po chwili odwróciło się to niezwykłe zjawisko 
świetlne jednym końcem w stronę zachodnią i zbli- 
żyło się do horyzontu. Tymczasem, poprzednio wy- 
dłażywszy się w kształcie elipsy, poczęło ono w mia- 
rę zbliżania się do widnokręgu, przybierać coraz to 
większe rozmiary, aż wreszcie o godzinie 1 minut 11 
podobnem było do dużej świecącej chmury. O go- 
dzinie 1 minut 13 światło to nagle zagasło zu- 
pełnie. 

Co najdziwniejszeto to, że fenomen ów trwał całe 
20 minnt, podczas których wygodnie można było śle- 
dzić przebieg zjawiska; tylko przyjście i zniknięcie 
ognistego ciała wyłamywały się z pod obserwacji 
wzrckowej. 

Panowie Lagonta i Lanret wzywają wszystkich 
tych astronomów, którzyby podczas zapowiedzianego 
deszczu meteorów w ciągu kilku dni najbliższych, 
spostrzegli podobne do opisanego zjawisko, aby pod- 
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uali je ścisłej obserwacji i starali się vdgaduąe przy- 
czynę nieznanego dotąd fenomenu. À 

W tych dniach aresztowano w Wiedniu pewnego 
poruczuika konnych strzelców tyrolskich za kradzież 
kosztowności a kilku wiedeńskich jubilerów. Jak się 
obecnie dowiadują niektóre dzienniki, oficer ten nie 
jest zbrodniarzem, lecz cierpi na kleptomanję, spowo- 
wodowaną chorcbą umysłową. Nieszczęśliwy ów mło- 
dzieniec podczas ostatnich manewrów w Tyrolu spadł 
z konia i doznał wskutek tego ciężkich uszkodzeń 
wewnętrznych. Po przyjściu do zdrowia młody oficer 
zmienił się do niepoznania i zaniemógł umysłowo. 
Obecnie bawił on dłuższy czas w Wiedniu, gdzie też 
wkrótce poczęły krążyć wieści, które spowodowały 
jego aresztowanie. Nieszczęśliwy młodzieniec pozosta- 
wał w bardzo dobrych warunkach materjalnych. 

Czescy studenci postanowili podług wszelkich re- 
guł uniwersyteckiej sztuki wygwizdać na najbliższym 
wykładzie osławionego profesora Massaryka, autora 
wstrętnej broszury o mordzie w Polnej; którą proku- 
ratorja skonfiskowała podobno nietyle dla jej kary- 
godnej treści, ile dla niezgłębionej głupoty rozumo- 
wania jej autora. 

Podobno temu ostatniemn zagraża również powa- 
Żne niebezpieczeństwo ze strony dra Keinsberga, któ- 
rego Massaryk zaczepiał w bezczelny sposób za jego 
zeznania w kwestji śladów krwi, znalezionych na 
spodniach Hilsnera, złożone przed trybunałem sędziów 
w Kntnej Horze. Profesor Reinsberg, cieszący się 
powszechnem poważaniem, zamierza podobno na wła- 
ściwej drodze dochodzić praw swoich wobec bezwsty- 
dnego oszczercy. 

Z Tryjestu dochodzą niepokojące wieści o kilkn 
wypadkach dżumy azjatyckiej, jakie zajść miały na 
austrjackim paroweu, powracającym z Brazylji. Jene- 
ralna dyrekcja austrjackiego Lloyda odebrała miano: 
wicie raport od kapitana statku „Berenice*, znajdu- 
jącego się obecnie w drodze z Brazylji do Europy, 
w którym oficer ów donosi, że na pokładzie statkn 
jego zasłabły trzy osoby w Porto Praja (Wyspy 
Zielonego Przylądka) na morową zarazę i tamże 
zmarły. Dalszych wypadków zasłabnięcia nie było. 
Parowiee, odnowiwszy w Porto Praja ładunek węgla, 
powraca do Europy. Swój. 
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Szanownych Pronumoraterów presimy uprzejmie 
e wezosmo wznewignie przedpłaty, która wynosi: 
na prowincji: 


za listopad . złr. 
do końca roku. , 


w Krakowie: 
za listopad złr. 1:35 1:70 
do końca roku . „ 270 -3-40 


Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującego się romansu pod tyt.: 
„WSKRZESZENIE* 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 


Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 et. kwartalnie 
złr. 3:60 rocznie. 


Kolej państwowa. 


Ważny od dnia 1-go pażdziernika 1899 roku 
(według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza. 

Do Lwowa i Podwołoczysk: godzina 6 minut 3] zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 36 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
minut 26 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mì- 
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minut 16 
zraba; godz. 11 zrana. 

Do Wieliczki: godz. 8 minut 16 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie- 
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra- 
na; godz. 2 minut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
De Tarnobrzega: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy). } 

Do Newego Sacza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut 16 wiecz., godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy I 
Żeglestowa: godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 60 
w nocy. 

Do kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I Stryja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Skawlny: 
(prócz poprzednich) godz. 1 minut 8 popoł. 

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 6 zrana; 
godz. 7 minut 56 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go- 
dzina 9 minut 6 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 minut 36 rano (z Podgórza-Płaszowa): godz. 1 mi- 
nut 8 popoł.; godz. 7 minut 56 wiecz. Do Żywca I Zwar- 
donia przez Suchę: godzina 9 minut 6 zrana. 


wychodzi codziennie, 


KRONIKA, 


Kraków, 14 listopada. 


Kalendarz keśclelsy, We wtorek Jozafata Kuncewi- 
cza, biskupa, męczennika; w środę Leopolda wyznawcy 
i Gertrudy, panny; we czwartek Edmunda, biskupa, wy- 
znawcy i Pawła od Krzyża. 

Kalendarz myśliwski, W listopadzie wolno polować na: 
rogacze (samce sarn) i zające, głuszce, cietrzewie, jarząb- 
ki, kuropatwy, bażanty, dropie. pardwy, oraz ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i nsleży ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cetrzewi 

Kalendarz rybaoki. W listopadzie wolno łowić: bole- 
nia, jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza, 
cytrę i brzanę. 

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę, 

Kalendarz astrensmiozay. Wschód słońca rozpoczął sia 
we wtorek o godz. 6 minut 54, zachód przypada o godz. 3 
minut 56, długość dnia godzin 9 minut >. 

Stan powietrza, Dnia 1--go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 738 8 termometr + 48 U., wilgotność 969%, wiatr 
zachodni. 10. 


. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek, dnia 14 b. m: „Miejsca dla kablet (Pla- 
ce aux femmes), komedja w 4 aktach Valabregue a i Hen- 
nequina (po raz piąty). 

W środę, dnia 15 b. m.: „Nasi najserdeczniejsi", kom. 
w 4 aktach W. Sardou (popul.). 

We czwartek, dnia 16 b. m.: „Złota Czaszka“, 6 obr. 
dram. Jul. Słowackiego 

W piątek, duia 17 b. m.: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 18 b. m.: „Ja”, czyli „Samolnby*, kom. 
w 3 aktach Labiche'a i Martina. 

W niedzielę, dnia 19 b. m.: „Obrona Częstochowy”. 


Obrady nad statutem m. Krakowa. 


Drugie posiedzenie statutowe Rady miejskiej za- 
gaił wczoraj prezydent miasta p. Friedlein o godzi- 
nie 5 minut 45. 

Reterent prof. dr Kasparek referuje w dalszym 
ciągu ï 48, który zostaje przyjęty bez dyskusji. Pa. 
ragraf 49 v urzędowaniu bezpłatnem członków Rady 
miejskiej, o wynagrodzauiu za zajmowanie się spra- 
wami gminy poza jej obrębera, wywołał małą dysku- 
sję, zostaje jednak przyjęty bez zmian, podobnie jak: 
SS 50, 51, 52 i 58. 

Następny tytuł 11 o Magistracie (S$ 54, 55, 56 
i 57), przyjęto bez dyskusji. 

Dział IV (zakres działania władz gminnych). Ty: 
tuł 12 (zakres działania Rady miejskiej) $š 58, 59 
przyjęto bez dyskusji, Przy przedmiotach dv kompe- 
tencji Rady miejskiej należących, uchwalono, aby bu- 
dżet na każdy vok uastępny był ułożony najpóźniej 
do 15 grudnia, oraz aby coroczne sprawozdania ra- 
chunków z dochodów i wydatków miejskich przedkła- 
dane były najpóźniej do końca października. Ustępy 
tegoż paragrafa co do ustanawiania dodatków do po- 
datków odesłano ponownie do komisji statutowej, dla 
powzięcia nehwał co do pewnych zmian, jakie refe- 
rent zaproponował. 

Zresztą przyjęto cały $ 60 z małemi poprawka- 
mi. S$. 61 1 62 przyjęto bez dyskusji, $ 638, co do 
zwoływania posiedzeń Rady miejskiej przez prezyden- 
ta na Żądanie 10 radców, poprawiono o tyle, że dziać 
się to ma na żądanie 15 radeów, najdalej w ciągu 
dni trzech. 

Dalej przyjęto $$ 64, 65, 66, 67 bez dyskusji. 
W $ 68 uchwalono, aby protokoły posiedzeń jawnych 
i tajnych spisywał urzędnik magistratu, przez prezy- 
„denta wyznaczony, lub jeden z radców miej- 
skich. Poczem przyjęto do tego tytułu należące 
$$ 69, 70,472, 78 i 74. 

Z tytała 13 (o sekejach i komisjach) przyjęto 
S 75, Pewne uwagi wywołał $ 76, dotyczący wybo- 
ru człenków Rady miejskiej do sekcji na rok jeden. 

Ustęp „Żadna sekcja nie może liczyć więcej, ani- 
żeli czwartą część członków Rady“ — wywołał pe- 
wien protest ze strony p. Rottera, jako przewodni- 
czącego sekcji ekonomicznej, w której dziś niemal 
połowa członków całej Rady miejskiej się znajduje. 
P. Rotter uważa, że wobec bardzo licznych spraw 
tej sekcji przydzielonych, nmniejszenie liczby człon- 
ków byłoby niekorzystnem i niewygodnem dla jej 
działalności. 

Prof. dr Leo natomiast użala się, że inne sekcje 
są tak szczupłe, że przez to sprawy przez nie za: 
łatwiane cierpią i © pospiechn nie może być mowy. 
Zauważa wszakże prot. dr Leo, że zbyt liczna sekcja 
wyradza pewnego ducha sekcyjnego. 

Twierdzenia, jakoby liczna sekcja mogła majory- 
zować w Radzie swoje własne wnioski, odpiera pan 
Rotter. 

Mec. Staniszewski żąda, aby oznaczyć minimnm 
członków sekcji, t. j., aby każda sekcja miała naj- 
mniej piątą część całej Rady. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 


w Krakowie: na prowincji : | 4 za granica: 
A Ą s . rocznie .. . . złr. 16:— | rocznie . . złr. 20— | w Niemczech miesięcznie 
Z wyjatkiem świąt i niedziel, kwarsalnie -. „ 4— | kwartalnie .. „  %— | 2 zdr., w innych krajach 
Gp miesięcznie. . 1:36 | miesięcznie. . „ 1:70 | Europy 2 złr. 20 centów. 
0 godzinie 104 zrana. ga odnoszenie „ —20 Za każdą zmianę adresu 20 centów. 
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cza posiada tylko 7-miu członków, z których jełen 
zasiada w Sejmie. Sekcja ekonomiczna pochłania na- 
tomiast wiele cennych sił, któreby sekcja prawnicza 
chętnie przyjęła. 

Prof. dr Domański, twierdzi, że dobrze jest, iż 
sekcja ekonomiczna posiada taki zapas członków, 
gdyż przez to rzadki był wypadek w ciągu całego 
roku, aby nie było posiedzenia dla brakn kompletu, 
a sprawy publiczne na tem korzystały. 

Referent broni proponowanego przez komisję tek- 
stu tego paragrafn. Przy głosowanin przyjęto cały 
$ 76. 

Następnie przyjęto S$ 77, 78, 79, 80, 81, 82 
i 83. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem. 


Arcyksiążę Leopold Ferdynand przejechał wczo: 
raj wieczorem przez Kraków z Przemyśla do Wie- 
dnia. 

P. Bogdan Jaxa Ronikier, znany literat i autor 
dramatyczny, bawi w naszem mieście. 

Komitet Il Zjazdu dziennikarzy słowiańskich 
odbył w niedzielę posiedzenie, na którem sprawdzono 
rachunki i uchwalone wydrnkować w osobnej broszu- 
rze sprawozdanie z obrad i uchwał Zjazdu. Przewo- 
dniczący p. Chyliński zawiadomił komitet, iż prze- 
słał Radzie miasta Krakowa gorące podziękowanie za 
ze wszech miar sknteczne poparcie Zjazdu, poczem 
uchwalono przesłać podziękowanie Radzie miasta Wie- 
liczki za gościnne podjęcie nczestników Zjazdn pod- 
czas zwiedzania salin, dyrekcji teatru krakowskiego 
za urządzenie nroczystego przedstawienia i oddanie 
komitetowi do dyspozycji znacznej liczby zniżonych i 
bezpłatnych biletów, wreszcie zarządowi hoteln Kra- 
kowskiego, który, jedyny z hoteli miejscowych, cznł 
się w obowiązkn obniżyć cenę mieszkań dla ucze- 
stników Zjazdn. 

Komitet pierwszego ogólnego wiecn organistów 
całej Anstrji, w wykonaniu nchwał wiecowych, po- 
danie, dotyczące uregulowania płac, wręczył obecnym 
w Wiednin na Zjeździe książętom Kościoła. Deputa- 
cja została nader życzliwie przyjętą, a treść podania 
przekazaną została do rozpatrzenia na najbliższej 
konferencji Zjazdu. 

Śmierć patrjotki. W zeszłym tygodniu w grobie 
rodziny Streitów złożono zwłoki ś. p. Julji Jastrzęb: 
skiej Raszke. Urodzona w Warszawie, należała nie- 
bośzczka do zamożnej rodziny, a kochając ojezyznę 
prawdziwie, brała w roku 1863 żywy udział w spra: 
wach powstania z bezgranicznem poświęceniem. Rząd 
moskiewski nietylko zagrabił jej znaczny majątek, 
ale zaocznie skazał ją na Śmierć. Uszedłszy z życiem, 
scbroniła się do Paryża, gdzie jednak niebawem za- 
tęskniła do ojczyzny. Przed 20 laty przybyła do 
Krakowa. Tn znalazła przytułek n zacnej rodziny 
obywatelskiej, której odwdzięczała się, poświęcając się 
wychowaniu dzieci w duchn religijnym i patrjoty- 
cznym. Umarła 7 b. m. w 63 roku życia. Cześć jej 
pamięci ! 

Posłowie Hilsnera, a właściciela realności 
w Krakowie. Na wczorajszem walnem zgromadzeniu 
Tow. właścicieli realności liczni mowcy żalili się na 
coraz większe szykany i przeciążenie podatkowe. 
Wielu mowców podnosiło, że posłowie krakowscy w 
parlamencie, zamiast bronić upadających pod cięża- 
rem podatków obywateli krakowskich, fagasnją róż- 
nym żydowinom. Ze względu, iż obnrzenie na posłów 
Weigla i Sokołowskiego, coraz większe przybiera roz- 
miary i nie wiadomo, jak się skończy, dr Molicki 
postawił wniosek, aby tych panów wyeliminować z ko: 
mitetu, urządzającego wiec właścicieli realności z ca- 
łej Galicji, do którego ich zaproszono na wiosnę rb. 
W ten sposób wiec będzie mógł odbyć się spokojnie. 
Wniosek dra Molickiego przyjęto jednogłośnie. 

Odwołana rozprawa. Dnia 15 b. m. odbyć się 
miala rozprawa przed trybnnałem sądn przysięgłych 
o występek obrazy czei przeciw drowi Józefowi Dro. 
bnerowi i tow., wskutek skargi dra Leopolda Caro, 
adwokata w Krakowie. Adw. dr Caro powołał do 
rozprawy sześćdziesięciu kilku świadków, Drobner w 
ostatniej chwili t. j. 10-go b. m. podał także świad. 
ków na swoją obronę. Sąd postanowił więc rozprawę 
odwołać i zarządzić przesłnchanie świadków w śledz- 
twie mimo, że dr Caro domagał się odbycia się roz- 
prawy i gotów był nawet ponieść koszty wezwania 
i podróży wszystkich świadków. . 

Rozprawa odbędzie się zapewne dopiero w sty- 
czniu p. r. 

Ślub p. Stanisława Wieczorka, obywatela miasta 
Krakowa z panną Eugenją Kossowską, odbędzie się 
dnia 16 listopada b. r. o ll-ej godzinie w południe 
w kościele parafjalnym w Podgórzu. 

Z „Harmonji*. Dzisiaj wieczorem odbędzie się 
posiedzenie wydziału Towarzystwa przyjaciół muzyki 
krak. „Harmonja*. Po posiodzenin odbędzie się ze- 
branie towarzyskie członków wydziałn i ich rodzin 
w salach p. Klimka na I-szem piętrze. Podczas ze- 


Rotunda z pelerynk 


Dr Pieniążek zwraca uwagą, że sekcja prawni- 


brania odegra orkiestra „Harmonji* pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Czyżowskiego, szereg pięknych utwo- 
rów muzycznych. Członkowie Towarzystwa „Harmo- 
nji* i ich rodziny, mogą bezpłatnie wziąć udział w 
zebranin. 

W Kasynie powszechnem odbyło się w sobotę 
zebranie towarzyskie przy tradycyjnej „gęsi św. Mar- 
cina*. Wśród przyjemnej pogawędki, wychylono li- 
czne, piękne t.asty po polskn i po rusku przy 
dźwiękach choralnych i hymnach narodowych. W cza- 
sie uczty zebrano 4 złr, 75 cnt. na gimnazjum pol- 
skie w Cieszynie, które złożono na ręce sprawozdaw- 
cy naszego pisma. 

0 50 centów! Na wezwanie sądn powiadowego 
w Buchni, nie stawiła się pewna słnżąca jako świa- 
dek w sprawie swej siostry; za to niestawienie się 
skazał ją sąd na jeden dzień aresztn, względnie na 
50 centów grzywny. 

Przez zaniedbanie czy nieświadomość, skazana 
grzywny nie niściła. Tymczasem władze, aby spra- 
wiedliwości zadośćnczynić, rozpoczęły śledztwo przez 
organy policyjne i żandarmerję. Dowiedziano się 
wreszcie, że posznkiwaną służy u pani R. w Krako- 
wie za... mamkę. Udano się tedy natychmiast we 
wskazanym kiernnkn i odsznkano zgnbę. Na wezwa* 
nie strażnika cywilnego mamka boso wyszła przed 
bramę domu, gdzie jnż na nią czekał żandarm z ka- 
rabinem. Biedaczkę aresztowano. Broniła się, tłoma- 
czyła, nie było rady. Koło domu zrobiło się zbiego- 
wiska, które zwróciło uwagę pana R., mającego sklep 
w tejże kamienicy. Pan R., spostrzegłszy co się dzieje 
z mamką jego dziecka, żądał wyjaśnienia, poczem 
oświadczył aresztnjącym, że mamki oddać nie może 
bez szkody dla zdrowia kilkntygodniowego dziecka, 
do którego wiaśnie wzywany był lekarz. 

W kilka dni potem powtórzyła się ta sama sce- 
na, z ią różnicą, że panowie ci zjawili się o godzi- 
nie 6 rano ku ogólnemu zdumieniu mieszkańców ka- 
mienicy. Na krzyk mamki zbudziła się pani R., a 
myśląc, że żandarm przyszedł zabrać jej męża, który 
późnym wieczorem właśnie był powrócił ze Lwowa, 
tak się przeraziła, że dostała atakn nerwowego. Wśród 
grozy tej średniowiecznej egzekncji poradził żandarm 
pann R., aby, jeżeli nie chce dać aresztować mamki, 
odesłał 50 et. grzywny do sądn. Pan R. uczynił to 
natychmiast w mniemaniu, że sprawa tem samem za: 
łatwiona została. 

Ale gdzie tam! Przed kilkoma dniami, pod wie: 
czór, zjawiają się znowu ci sami panowie w nieobe- 
eności pana R. i mimo okazania recepisu, mimo pro- 
testu pani R. i krzykn czworga przestraszonych dro- 
bnych dzieci, z całą brntalnością zabierają się de 
aresztowania mamki, zajętej przy chorem dziecku. 
Energiczny opór pani R. zapobiegł chwilowo takiej 
egzekncji. Zobaczymy niebawem, czy się na tem skoń- 
czy. Dziś, wstrzymując się od wszelkich uwag, wy- 
rażamy przypuszczenie, że o postępowaniu gorliwych 
stróżów porządku publicznego władze rozkazodawcze 
nie nie wiedziały i nie ponoszą odpowiedzialności za 
pojęcia zbyt indywidnalne jednostek podwładuyeh! 

Złoty krzyżyk znalazła p. Wiktorja Zając i zło- 
żyła go w tutejszej dyrekcji policji. 

Proces p. Breitera. Ze Lwowa donoszą, że od- 
roczona do wczoraj rano rozprawa karna przeciw p. 
Breiterowi, redaktorowi Monitora, nie odbyła się 
znowu, Pan Breiter nie stanął a nadesłał świadectwo 
lekarskie drów Rosnera i Krobiekiego. Skutkiem te- 
go sąd wysłał do p. Breitera komisję złożoną z drów 
Cnomina i Berezowskiego i z sędziego śledczego Le- 
żańskiego, a rozprawę odroczono do godziny 12 ej w 
południe. Komisja wróciła dopiero po godzinie 1 w 
połndnie, a że lekarze orzekli, iż skonstatowali u p. 
Breitera obrzęk śledziony i zapalenie gardła — więć 
rozprawę odroczono na czas nieoznaczony. 

Pojedynek. W niedzielę odbył się we Lwowie 
pojedynek między profesorem konserwatorjnm p. Nie- 
wiadomskim a prawnikiem drem Zabłocekim, krewnym 
pianisty Melcera. Powodem pojedynkn były wybory 
w konserwatorjum mnzycznem. Charakterystycznem 
jest, że obaj przeciwnicy byli zwolennikami Melcera, 
dr Zabłocki zarzucił jednak prof, Niewiadomskiemu, że 
w ostatnie chwili zdradził sprawę. Prof. Niewiadomski 
ranny w ucho, dr Zabłocki w rękę. 

Kandydatura p. Bindera w Białej- W niedzielę 
dnia 12 b. m., o godzinie 5 popołudniu, odbyło się 
w sali ratuszowej w Białej ogólne zgromadzenie wy- 
borców, na którem poseł dr Wilhelm Binder zdawał 
sprawę ze swej działolności w Sejmie krajowym, a 
zarazem przedstawił się wyborcom jako kandydat na 
opróżniony mandat do Rady państwa. Zgromadzenie, 
któremu przewodniczyli burmistrz Lukas i radca Rze- 
pecki, przyjęło sprawozdanie z poselskiej działalności 
p. dra Bindera do wiadomości, wyrażając mn zara: 
zem podziękowanie. Mowa p. dra Bindera, tycząca 
się programn działalności w parlamencie austrjackim, 
została bardzo przychylnie przyjęta. P. Binder za- 
znaczył na samym wstępie, że w razie wyboru przy- 
stąpi bezwarunkowo do Koła polskiego, w samem 
Kole zaś przyłączy się do jego umiarkowanej, kon- 
serwatywnej fcakcji. 


Działalność swoją tak w Kole. 


podbita kangurami, 
Rynek Nr. 7, I-sze piętro, drzwifNr. 4, między 
godziną wpół do 1-szej a wpół do Z-giej. 


jakoteż w Izbie zamierza poświęcić przeważnie kwe- 
stjom ekonomicznym i społecznym, a główną uwagę 
skierować na.czynności i prace przygotowawcze do 
nowych traktatów handlowych, aby kraj nasz przy 
ich odnowienin nie był narażony na podobne dotkli- 
we straty, jakie wyrządziły traktaty handlowe z r. 
1892. Przykładami drastycznymi objaśnił także mow- 
ca szkodliwą dla krajn politykę kolei państwowych i 
prywatnych i obiecywał, że także i tą dziedziną eko- 
nomiczną będzie się zajmował. Omawiając sytnację 
polityczną, kandydat zaznaczył, że Polacy, wierni 
tradycjom dotychczasowej polityki Koła, starać się 
będą nzyskać także dla Czechów te prawa językowe, 
jakie im gwarantnje konstytneja i równonprawnienie. 

Po odpowiedzenin na kilka interpelacyj, przewo- 
dniczący zapytał zgromadzonych, czy którykolwiek z 
wyborców proponuje, aby głosowano, obok kandyda- 
tury dra Bindera, nad innemi kandydaturami, a gdy 
nikt podobnego wniosku nie zgłosili, zarządził głoso- 
wanie nad kandydaturą p. dra Bindera, która jedno- 
myślnie przez wszystkich zgromadzonych poparta zo- 
stała.  Rzęsiste oklaski towarzyszyły ogłoszenin dra 
Bindera kandydatem miasta Białej na posła do Rady 
państwa. 


Z sali sądowej. Proknrator Doliński oskarżył 
p. Stanisława Lipińskiego, odpowiedziainego redakto- 
ra Bociana 0 to, że jako odpowiedzialny redaktor 
Bociana w numerze 12 tego czasopisma z 15 czer- 
wea b. r. artyknłem: „Do JW. pana radcy dworu I. 
A. Soferowicza, dyrektora poczt i telegrafów we 
Lwowie*, w którym przez wyszydzanie i nieprawdzi- 
we przedstawienie rzeczy, innych do nienawiści i do 
pogardy przeciw urzędom pocztowym odnośnie do ich 
urzędowania pobudzić nsiłował, dopuścił się występku 
z $. 300 n. k. 

Prokuratorja państwa w artyknie Bociana, czy- 
niącym zarznt nrzędnikom pocztowym, że kradną cza- ` 
sopisma ilustrowane, widzi w tem obelgę dla urzędów 
pocztowych, obelgę, przechodzącą miarę wszelkiej 
najliberalniejszej krytyki. Wskutek tego prokuratorja 
oskarżyła p. Stanisława Lipińskiego przed trybuna- 
łem sędziów przysięgłych. Trybnnałowi przewodniczył 
radca Z. Katyński w asystencji radey W. Ursela i 
sekretarza sądu kraj. wyż. p. B. Millera. Oskarże- 
nie wnosił zastępca proknratora p. Trzaskowski, o- 
brong prowadził adw. dr Frūbling. Sędziowie przy- 
sięgli na pytanie główne w kierunku winy odpowie- 
dzieli 12 głosami nie. Trybunał na mocy werdyktu 
nwolnił p. Stanisława Lipińskiego od oskarżenia. 

Z Kasy chorych w Nowym Sączu otrzymuje- 
my następująey komunikat: „Z powodn podanej w 
Nrze 35 pisma Naprzód z doia 31 sierpnia 
1899 wiadomości, jakoby powiatowej Kasie chorych 
w Nowym Sączu groziło bankructwo, a stan jej finan= 
sowy był opłakany, jakoteż wskut:k wypowiedzianych 
na pnblicznem zgromadzeniu w Nowym Sącza podo- 
bnych zarzutów, mających na celu zdyskredytować do- 
tychczasowy Zarząd w opinji publicznej, zarządziłem 
rewizję tejże Kasy chorych przez delegowaną komisję 

Rewizja ta przeprowadzona dnia 4 października 
1899 wykazała, że prowadzenie ksiąg rachunkowych 
jost wzorowe, a kasy stan po dzień 4 października 
1899 wyniósł w stanie czynnym w gotówce i papie- 
rach wartościowych 2500 zlr. 76 et. w. a., mimo, 
iż wedle księgi rozchodn po dzień 4 października 
b. r. w tym roku wypłacono: 1) Zasiłków w choro- 
bie ogółem w kwocie 1535 złr. 54 et. 2) Na leki 
apteczne wydano 606 złr. 21 et. 3) Na koszty po- 
grzebów 84 złr., tudzież 4) wypłacono zaległe koszty 
szpitalue i wkładkę do związku pow. kas chorych w 
kwocie 914 złr. 20 et. 

Powyższy, na podstawie ścisłego dochodzenia stwier- 
dzony stan powiatowej Kasy chorych w Nowym Są- 
czn jest ze wszech miar świetny, a każdy iutereso- 
wany przekonać się o tem może bezpośrednio w kan- 
celarji kasy chorych, lnb też za pośrednictwem e. k. 
Starostwa. C. k. Star sta Jarosz m. p.“ 

W sprawie nowego teatru we Lwowie. W 
dnin onegdajszym komisja teatralna, z łona tntejszej 
Rady miejskiej, w sprawie nowego teatrn odbyła wie- 
czorem posiedzenie. Z przyjemnością dowiedzieliśmy 
się o zamierzonem posiedzeniu, a jeszcze z większą 
przyjemnością dowiadujemy się o tem, co na tem po: 
siedzeniu mówiono i po części postanowiono. — Przy: 
jemność tę, która się Zresztą udzieliła szerszym ko- 
łom, tem dobitniej zaznaczamy, Że sprawa nowego 
teatru zaczęła już wchodzić na różne manowce i bią- 
kać się po terenach jakichś nieokreślonych pragnień, 
niewiele mających związku ze sztuką, Otóż na to po- 
siedzenie zaproszony został p. Ludwik Heller, obecny 
dyrektor teatrn lwowskiego, który na Żądanie komisji 
wyłuszezył swoje zapatrywania. Były one równie 
szczere, jak oparte na zdrowej legice iwybornej zna- 
jomości rzeczy. Dyrektor Heller oświadczył, że pro- 
wadzenie teatrn w zarządzie miasta, nważa za ideal- 
ną formę, ale że te pociąga za sobą ogromne wy- 
datki a zysków żadnych, przyczem dyrektor artysty- 
czny musiałby być w swojej władzy nieograniczony. 


jest do sprzedania. Mały 
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Formę spółki jednego przedsiębiorey - dyrektora z 
gminą, uważa za niemożliwą. W obsenem położeniu, 
dyrektor Heller radzi wypnścić teatr w dzierżawę 
i rozpisać na to konkurs. Zapytany, pod jakimi wa- 
rankami wziąłby nowy teatr w dzierżawę, dyrektor 
Heller oświadczył, ża bliższe warunki określoneby zo- 
stały kontraktem z gminą, która za pośrednictwem 
Rady miejskiej, a to przez komisję teatralną, musi 
i powinna mieć ingerencję w prowadzeniu teatru i pe- 
wnej kontroli nad dyrekcją — pragnąłby jednak 
wziąć teatr w dzierżawę na lat dziesięć, a wtedy, po 
upływie tego czasu, odda na zupełną własność gmi- 
ny całą bibliotekę teatralną, wraz ze wszelkiemi mu- 
zykaljami, a wszystkie dekoracje i całą garderobę 
odstąpi za połowę ceny. P. Heller nadto -oświadczył, 
że dyrektor, który mówi, że nie chce zysku, w ża- 
dnem przedsiębiorstwie nie może być pożądany, bo 
zysk godziwy, nietylko powinien być bodźcem, ale 
jest on objawem zdrowej, umiejętnej i pożytecznej 
pracy. 

Dyrektor Heller zakomunikował, że obecny jeg) 
majątsk teatralny, t. j. garderoba, dekoracja i meble 
przedstawiają wartość 80.000 zīr. i prosi zarazam 
o wyznaczenie rzeczoznawców ze strony Rady miej- 
skiej, którzy tę wartość potwierdzą. Dodał wreszcie 
dyrektor Heller, że razem z dramatem i komedją pro- 
wadzić będzie operę i operetkę i że absolutnie nie 
pozwoli, aby operatże dać przewagę nad dramatam — 
owszem, wystawiałby nawet dzieła, z3 względu na 
samą literacką wartość, ehociażby kasy nie robiły, 
aczkolwiek żaden dyrektor takiemi sztukami repertoa- 
ru przeciążać nie może i nie powinien, tak zə wzglę- 
du na materjalne stosunki, jak interesy szerokiej pu- 
bliczności. 

Oświadczenie t» dyrektora Hellera zrobiło nie- 
zmiernie korzystne wrażenie nawet na jego przeciw- 
nikach, których zresztą w komisji jest drobna mniej- 
szość. Nie ulega wątpliwości, że wczorajsze posiedze- 
nie komisji w sprawie nowego teatru było decydują. 
cem. (Zet.) 
Otwarcie teatru ludowego w Warszawie odło- 
żone zostało do przyszłego piątka, 17 b. m. 

Śmierć chrzanowskiego bankiera. Mannes 
Schneider, wekslarz, krórego obrabowano w zeszłym 
tygodniu w Granicy, po operacji, dokonanej przez 
dra Rutkowskiego, na Krótki tylko czas odzyskał 
przytomność, ; 

W niedzielę umarł, wymówiwszy zaledwie tych 
kilka charakterystycznych słów: „Rduber, lasst mir 
mein Geld! Meine Franc's! meine Rubel!“ 

Śledztwo przeciw sprawcy mordu i rabunku pro- 
wadzi władza sądowa rosyjska. Na ślad rozbójnika 
może naprowadzą rude włosy, które Schneider, zua- 
leziony bez znaku życia, kurczowo w dłoni zaciskał. 

Rady dla gospodyń. Najlepsza i najsmaczniej- 
sza kapusta kwaszona jest parzona wodą i tym spo- 
sobem przyrządzona wymaga mniej tradu. Beczkę, 
opatrzoną dobremi obręczami, wymytą i octem wypa- 
rzoną, ustawić w piwnicy, podesławszy pod nią tro- 
chę słomy lub rogożę, poczem kapnstę, obraną ze 
zwiędłych i nieczystych liści i po wykrojeniu z niej 
głąbów, zszadkować, a następnie sypać po trochu w 
beczkę, dodając na dwa sita zszadkowanej kapnsty, 
garść soli zmięszanej z garstką kopru (dużo kopru 
nie sypia się, bo od niego żółknie kapnsta). Zabraw- 
szy się do układania kapusty w beczkę, trzeba mieć 
raz na raz w piwnicy konewkę wody gorącej, którą 
nałoży przenesić z ktchni dobrze przykrytą, aby nie 
wystygła i z niej garnuszkiem polewać każdą war- 
stwę, upychając ją rękami tak, aby woda w niej 
kląskała. Jeżeli są jabłka leśne, można niemi kapu- 
stę przekładać, przez co dużo dobrego smakn na- 
biera. 

W ten sposób kapusta układa się, dopóki wszyst- 
ko nie zostanie spożytkowane, uważając, aby woda 
ped sam wierzch dochodziła. Na drugi dzień trzeba 
kapustę w kilku miejscach przetkać do dna grabym 
kijem, a po kilku dniach, gdy już kapusta kwaśnieć 
zaczyna (co bardzo szybko przychodzi), okryć ją gał- 
gankiem, nałożyć denkiem i przycisnąć kilkoma ka. 
mieniami. Po dziesięciu dniach już jest prawie dobra 
do użytku. 

W ten spozób kwaszona kapusta jest bardzo ję: 
droa, konserwuje się doskonale, ma zawsze sosu bar- 
dzo obficie i daleko mniej pleśnieje, niż inue. 


„Kursy dla rękodzielników. Muzeum technologiczne w 
Wiedniu urządza kursy majsterskie dla szewców, kraw- 
ców, stolarzy i cieśli. Dla zawodu szewskiego, krawie- 
ckiego i stolarskiego odbędą się 4 kursy, trwające 03 6 
do 8 tygodni, zaś dla cieśli odbędą się 3 kursy, trwające 
po trzy miesiące. 

Dla frexwentantów ubogich są wyznaczone stypendja 
w wysokości 80 złr, do 120 złr. 

Bliższych informacyj udzieli Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 

Dostawy. Ministerstwo obrony krajowej rozpisuje do- 
stawę : 2600 par trzewików lekkich, 500 par butów, oraz 
znacznej ilości wyrobów krawieckich i rymarskich. 

Dostawy te są przeznaczone wyłącznie dla małego 
przemysłu z oznaczeniem terminu do wnoszenia ofert na 
15 grudnia b. r. 


„GŁOS NARODU" 
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Bliższych informacyj udzieli Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 


Gabryelsk! (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Patref 
z machaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR 

Mało pensji — dużo pracy... 

— Patrz, twój kolega leci już do biura, spiesz-że się 
i ty! 

— Nie ma potrzeby... On ma małą pensję i dlatego 
musi wcześniej przychodzić, bo ma ogromnie dużo do ro- 
boty, ja zaś mam dnżą pensję, więc mogę wcale do biura 
nie przychodzić... 


Grzeczność pierwszej wody. 


— Nie ma na świecie brzydkiej kobiety! — odezwał 
się iułodzian w gronie płci pięknej. 
— Panie! — rzekła mu jakaś dama z przypłaszczo- 


nym nosem — chyba o mnie tego nie powiesz ? 

— Owszem, pani jesteś, tak samo jak inne, aniołem 
strąconym z nieba, z tą tylko różnicą, ża spadając na zie- 
mię, uderzyłaś nosem o coś twardego... 


„Gzas” odwraca chorągiewkę| 


Wezorajszy Czas sprawił swoim czytelnikom 
prawdziwie zdnmiewającą niespodziankę. Wiadomo, 
że dziennik ten od pewnego czasn zajmował w poli- 
tyce wewnętrznej stanowisko, zgodne z opinją kraju. 
Przemawiał on gorąco za sojnszem z Czechami, za 
stanowiskiem Szczerze i niedwuznacznie opozycyjnem 
wobec gabinetn hrabiego Clary, za polityką męską i 
pełną godności, jedynie odpowiadającą postniatowi 
„szacunkn dla samego siebie“, który jest chyba zna- 
cznie ważniejszy od postnlatu „przyjścia do władzy“. 
Po raz pierwszy może od lat trzydziestn sześciu, 
serce Czasu biło równo z sercem polskiego społe: 
czeństwa. Było to zjawisko tak niezwykłe, że pessy- 
miści jnż oddawna zapowiadali, iż nie może być 
trwałe. Wiadomo jednak było powszechnie, że takie 
stanowisko inspiruje Czasowi sędziwy i znakomity 
jego doradca, Jnljan Dunajewski. To też ufaliśmy, 
że nie będzie ono tylko lucidum intervallum, ale 
że jest siałem ockuięciem się nestora naszego dzien- 
nikarstwa do politycznej uczciwości. 

"Nagle, wczoraj — oczom wierzyć nie chcieliśmy! 
Byliśmy pewni, że trzymamy w rękach Słowo pol- 
skie, i że to depntowany Rntowski, albo Ekscelencja 
Madeyski przemawiają z łamów Czasu i propagują 
z nich ty właśnie politykę, którą dotychczas Czas 
tak nieraz wymownie i gorąco zwalczał! Doprawdy, 
w pierwszej chwili mogło się zdawać, że to są tylko 
halncynacje, wywołane obawą o bliski koniec Świata 
z powoda webrnięcia w Leouidy! Niestety, to nie 
była halncynacja! Czas istotaie nawrócił się na wia- 
rę Słowa polskiego! Czyżby się to stało pod wpły- 
wem wyrokn w lwowskim procesie! ? 

Oto słuchajcie, cv nagle Czas poczyna głosić: 
Zachowanie się klubu czeskiego wywołuje przykre 
wrażenie, narusza powagę czeskiej raprezentacji, osła- 
bia spójność prawicy. Dyskusja nad rozrnchami w 
Czechach jest niebezpieczną, wyznaczenie komisji par- 
lamentarnej może jeszcze komu nasunąć myśl, aby 
zbadać, czy wszystko było w porządku przy wyborach 
galicyjskich ! Upominanie się o to, aby żandarmi nie 
przelewali lekkomyślnie krwi ludzkiej, „mogłoby mieć 
ten ujemny skutek, że csłabiałoby energję władz w 
chronienin bezpieczeństwa życia (!!) i mienia“ (!! !) — 
naturalnie żydowskiego ! 

To budzące zgrozę zdanie należy oczywiście ro- 
zamieć, jako zganienie mowy dep. Kozłowskiego, mo- 
wy, która, jak to raz jeszcze stwierdzamy, uratowała 
honor Koła polskiego! Ale nietylko tẹ mowę bierze 
Czas za złe dep. Kozłowskiemu, którego popularność 
w kraju zaczyna widocznie niepokoić matadorów Cza- 
su. Oto Czas nie może darować temu dzielnemu po- 
słowi, że wziął na serjo opozycyjne pogróżki Koła 
polskiego, i że przeprowadził w komisji dla dłngn 
państwa odmówienie dzisiejszemu rządowi wydania 
złota do ściągnięcia not państwowych ! 

Szezytem zaś tego artykułu (przypominającego 
najgorsze i najsmutniejsze czasy Czasu, w których 
p. Madeyski inspirował mu swoją politykę, nazwaną 
później przez sam Czas polityką „posad*, ale nie 
„zasad)* jest wezwanie, aby Koło głosowało za... pro- 
wizorjam budżetowem !! Niedalej, jak kilka dni temu 
jeszcze, korespondent wiedeński Czasu, bardzo prze- 
konywująco ponczał czytelników, że prowizorjnm bu- 
dżetowe nie należy do nieodzownych potrzeb państwa, 
skoro po npadkn hr. Clary będzie je można w każ- 
dej chwili w przeciągu 24 godzin uchwalić jego na- 
stępcy. Niledalej, jak kilka dni temu, korespondent 
wiedeński Czasu dowiódł, że w razie nchwałenia 
przez Koło prowizorjnm budżetowego, frazes 0 braku 
zaufania Koła do rządu, będzie tylko frazesem nie- 
szczerym i przez żaden czyn nie popartym. 

Nie upłynęło dziesięć dni, a Czas z cokol- 
wiek zanadto... zuchwałym spokojem, głosi wprost 


przeciwną ewangelję polityczną, i zapewnia, że to, co 
sam zalecał, sprzeciwiałoby się całej historji i wszyst- 
kim tradycjom Koła polskiego, naraziłoby państwo 
na niepowetowane szkody i zachwiałoby nadziejami — 
przyjścia do władzy, o które przecież — soyons sin- 


== amica 


cèrs — głównie idzie! 


Ale może my przesadzamy, może przekręcamy c0= 
kolwiek! Oddajmy rzecz pod sąd czytelników. 


„Czas“, numer 252, z 
z soboty 4 listopada 1899 
r., szpalła trzecia od dołu. 

„Wybór delegacyj, u- 
goda, kontyngens rekru- 
tów, wszystko to są usta- 
wy. polegające na konie- 
czności państwowej, a więc 
takie, za któremi Koło 
polskie, katolickie stron- 
nietwo ludowe i konser. 
watywna szlachta głoso- 
wać muszą i będą, bez 
względu na swoje wobec 
rządu stanowisko. Prowi- 
zorjum budżetowe przeci- 
wnie, za taką konieczność 
państwową uważtne być 
nie może. Zważywszy, że 
sprawa dotyczy tylko au- 
strjackiej połowy monar- 
chji, rząd załatwić ją mo- 
że w myśl konstytucji na 
podstawie paragrafu 14, 
a czy to uczyni ten, lub 
iany rząd, nie wchodzi 
dla prawicy w rachubę. 
Z jednej strony więc przez 
odmówienie budżetu pań- 
stwo w żadnym kierunku 
na szkodę narażone być 
uie może, z drugiej zaś 
brak zaufania do rządu ze 
strony Koła polskiego, a 
nieufność ze strony szla- 


„Czas“, pr. 260 z wtor- 
ku 14 listopada 1889 r., 
szpalta druga od góry. 

„W prawicy mają się 
odzywać zdania za odmó- 
wieniem prowizorjum. Nie 
zdaje się nam to podobnem 
do prawdy. Trudno, ahy 
taka uchwała mogła być 
powzięta przed grudniem; 
pozostałoby więc państwo 
beż budżetu na pierwsze 
miesiące następnego roku, 
a łatwo sobie wyobrazić, 
jaki chaos mnsiałby po- 
wstać w stəsunkach poli- 
tycznych, finansowych i e- 
konomicznych. Taka od-, 
mowa budżetu sprzeciwia- 
łaby się całej historji i 
wszystkim tradycjom Koła 
polskiego; «przeciwiałaby 
się także deklaracji pre- 
zesa Koła p. Jaworskiego, 
króry wyraźnie oświad- 
czył, że Koło poświęci ša- 
wsze wszystkie sweje siły 
dia potęgi państwa i jego 
potrzeb, bez względu na 
każdorazowy rząd; a nie 
bardziej zwodniczego, jak 
nadzieje, że w Austrji 
stronnictwo na podstawie 
takich uchwał może przyjść 
do władzy*. 


chty konserwatywnej, znaj- 
dą w negatywnem wotum 
jedyny i właściwy, wyraz 
parlamentarny“. 


Jak się czytelnikom Czasu spodoba to saltomor- 
tale dziennikarsko-polityczne, dokonane w przeciągu 
dni dziesięcin, to ich rzecz. To jednak zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że jest to saltomortale równie 
niegodne poważnego dziennika, jak niegodną powa: 
żnego narodu byłaby ta polityka, na którą Czas 
z nieodgadnionych motywów nznał za stosowne na- 
gle się nawrócić. 


Ostatnia poczta. 


Warszawa 13 listopada. Car z rodziną opu- 
szcza dziś Skierniewice, udając się wprost do 
Petersburga, omijając Warszawę obwodową ko- 
leją. W sferach dobrze poinformowanych twier- 
dzą, że car jest w bardzo złem usposobieniu i 
bardzo niezadowolony ze swego pobytu w Darm- 
sztacie i Berlinie. 

Praga 13 listopada. Profesorowi Massaryko- 
wi, znanemu obrońcy żydów, urządziłi wczoraj 
studenci i ludność kocią muzykę. 

Wiedeń 13 listopada. W Hodoninie (Góding) 
na Morawach odbyło się wczoraj olbrzymie zgro- 
madzenie miasta i 8 wsi okolicznych, na którem 
uchwalono protest przeciw zniesieniu rozporzą- 
dzeń językowych. Ognistą mowę wypowiedział 
poseł sejmowy, Baxa. 

Wiedeń 13 listopada. Węgierska deputacja 
kwotowa odjeżdża dziś do Budapesztu. Sprawa 
kwoty ma się obecnie tak, że Węgrzy obstają 
przy 33 prc., austrjacka deputacja zaś żąda od 
nich 36 pre. Dziś obraduje austrjacka deputacja 
kwotowa. Jeżeliby zapadła uchwała, świadcząca 
o możliwości pewnych następstw ze strony au- 
strjackiej, to deputacja ta uda się do Bndapesztu 
i będą wówczas widoki możliwego porozumie- 
nia się. . 

Berlin 13 października. Hrabia Filip Eulen- 
burg objeżdża tajemniczo dwory niemieckie. — 
Przypuszczają, że hr. Eulenburg wyznaczony zo- 
stał przez cesarza jako następca kanclerza Ho- 
heulłohego. 

Paryż 13 listopada. Francja buduje nowy ka- 
bel, łączący Indochiny z portem Artur, aby się 
wyzwolić z pod kablowej tyranji Anglików. 

Rzym 13 listopada. Konsystorz zbierze się d. 
27 b. m. Po ukończeniu obrad konstystorza by- 
ły inter-nuncjusz papieski w Hadze, Tarnassi, 
uda się do Petersburga. 

Belgrad 13 listopada. Mówią tu, że król Ale- 
ksander pragnie pojednania swych rodziców: Mi- 
lana i Natalji. Przeszkodę stanowić ma oporne 
stanowisko ex-królowej Natalji, która nie chce 
już wrócić do Serbji. 

Nowy Jork 13 listopada. Odbył się tu ślub 
zwycięzcy z pod Cavite, adm. Deweya z wdową 
po jen. Hazen. 


W interesie własnego zdrowia 


proszę wszędzie żądać TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Kra- 
kowie, plac Marjacki L. 1. — Wzory i cenniki — tych niezrównanych w dobro 


ci tutek — rozsyła się darmo i opłatnie. 


8596 


6 


„GŁOS NARODU“ 


z dnia 14 listopada Nr. 259 


Ostatnie depesze,„Głosu Narodu". 


Praga. 14 listopada. Znany z głośnego proce- 
su Omladyny, Stepanek, na zgromadzeniu kon- 
trolnem w Pradze zameldował się słowem zie, 
poczem natychmiast został aresztowany i spisa- 
no z nim na miejscu protokół. 

Praga 14 listopada. W Nażycach (Frauen- 
berg) były rozruchy antysemickie. Na drzwiach 
domów żydowskich ponmieszczano napisy, odno- 
szące się do sprawy mordu w Polnej. Również 
rozruchy były w Holeczu, w Smiricach i w Kö- 
niginhofie. W Nowej Pace zdarto 2 orły austrja- 
ckie i wrzucono do wody. 

Przybyło do Pilzna 10-ciu żandarmów gali- 
cyjskich. (Czyżby wybrano tych, którzy się od- 
znaczyli w Frysztaku? Przyp. Ked.). Gmina nie 
chciała dać im kwatery, mieszkają tedy w go- 
spodzie. 

Wiedeń 14 listopada. Urzędowa Wiener 
dbendpost donosi z Tryjestu,że zaszedł 
tam wypadek dżumy. Na parowcu „Polis 
Mitilene*, który przybył do Tryjestu z Konstan- 
tynopola dnia 28 października, zachorował jeden 
z członków załogi, wśród podejrzanych objawów. 
Umieszczono go w szpitalu miejskim. Z powodu 
niepokójących symptomów choroby, chorego od- 
osobnieno i poddano jak najbawzniejszej obser- 
wacji Chory umarł jednakże 4 b. m. Obdukcja 
sanitarno - policyjna wykazała zarazki dżumy. 
Wskutek sprawozdania namiestnika wysłał rząd 
profesora uniw. wiedeńskiego dra Weichselbau- 
ma do Tryjestu dla naukowego zbadania spra- 
wy. Zarządzono jak najdalej idące środki ostroż- 
ności. 

Wiedeń 14 listopada. Austrjacka deputacja 
kwotowa uchwaliła wysłać swój wy- 
dział do Budapesztu. Wyjazd człon- 
ków wydziału nastąpi w piątek. Zna- 
czy to, że anstrjacka kwotowa deputacja zgo- | 
dziła się na przeprowadzenie roko- 
wań w zakresie udziału Węgier w 
kwocie: 33%, do 359%. Hr. Schönborn zako: | 
munikował to węgiersniej deputacji depeszą, za- 
wiadamiającą, iż austrjaccy delegaci kwotowi | 
przybędą do Budapesztu z przyjemnością. 

Wiedeń 14 listopada. Tymczasowy przewodni- i 
czący Rady ministrów hr. Clary, konferował z | 
prezydentem Fuchsem, poczem u Fuchsa odbyła 
Się narada komitetu wykonawczego prawicy. 

Wiedeń 14 listopada. Dzisiaj o godzinie 7 wie- ' 
czorem zbierze się komisja kontroli długu pań- 
stwowego, aby powziąć uchwałę w kwestji rea- | 
sumowania ostatniego jej postanowienia, doty- | 
czącego wydania rządowi 59 miljonów złr. w złocie. | 

Wiedeń 14 listopada. Austrjacka deputacja ; 
kwotowa poświęciła swe wczorajsze długotrwa- | 
jące posiedzenie na wyczerpujące debaty, w któ- | 
rych udział wzięli: kierownik rady ministrów | 
hr. Clary, kierownik ministerstwa finansów 
Kniaziołucki, referent radca dworu Beer, | 
hr. Schónborn i deputowani: Jaworski, 
dr Kathrein, Abrahamowicz, dr Men- 
ger, Janda i Povsche. 

(,W toku, rozpraw podnoszono wielostronnie, 
że projekt, podług którego kwota winna obracać 
się pomiędzy 35 a 33 prc., przez austrjacką de= 
putację kwotową już poprzednio został odrzuce- 
ny. Wszelako oświadczyła deputacja gotowość 
wydelegowania swego „komitetu siedmiu* do 
Budapesztu celem nawiązania świeżych roko- 
wań. 

Nie nastąpi to wszelako w czwartek rano, 
jak sobie tego życzyła węgierska deputacja kwo- 
towa, ponieważ w dniu tym odbędzie się posie- 
dzenie Izby panów; jednakże poczyniono stara- 
nia, aby austrjacki komitet mógł wyjechać z 
Wiednia pociągiem kurjerskim w czwartek o go- 
dzinie drugiej popołudniu, aby już wieczór tegoż 
dnia stanąć w Budapeszcie. 

Budapeszt 14 listopada. Cesarz pozostaje, jak 
brzmią ostatnie dyspozycje, w Budapeszcie do 
czwartku, poczem wyjedzie wprost do Wiednia. 

Berlin 14 listopada. Sekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych, Biilow, będzie towarzyszył cesa- 
rzowi Wilhelmowi w jego podróży do Angjji. 

Stockholm 14 listopada. Poeta August Strin- 
berg opuścił swoją pustelnię w małem miaste- 
czku uniwersyteckiem Sund położonem w połu- 
dniowej Szwecji i przeniósł się do Stockholmu, 
aby osobiście pokierować przedstawieniami swych 
najnowszych dramatów histerycznych. Są to dra- 
maty „Folkungskie podanie*, „Gustaw Waza* 
i „Eryk XIV.“ Z pośród mich drugi ode- 
grany zostanie w Stockholmie jyż w najbliższym 
czasie. 

Paryż 14 listopada. Dziś rozpocznie 
się pierwsze posiedzenie Izby po- 


selskiej. Rząd ma nadzieję, że zdoła uzyskać 
votum ufności większością 50 głosów. 

Paryż 14 listopada. Przed trybunałem senatu 
weszło wczoraj pod rozprawy żądanie oskarżone- 
go Guerina, który domaga się, aby sprawa jego, 
o ile ona dotyczy zajść z wlicy Chabrol, sądzona- 
ną była przez trybunał przysięgłych. 

Paryż 14 listopada. Oskarżeni żadają, aby 
wszystkie przedmioty dowodowe, nie wyłączając 
rozłamanej bramy żelaznej z domu przy ulicy 
Chabrol, przyniesiono na salę rozpraw i złożono 
je na stole Izby. 


Wieser z pola wojny w Aly 


Estcourt 13 listopada. Przy brzasku dnia we 
czwartek dał się słyszeć gwałtowny huk dział 
w kierunku Ladysmith. Huk dział był silniejszy 
i trwalszy, niż dotychczas. 

Paryż 13 listopada. Landry, prezydent fran- 
cuskiego Towarzystwa utworzonego dla niesienia 
pomocy Boerom, zjednoczył dzis wieczorem w 
„Cafe Prokope* czterystu gotowych do podróży 
członków korpusu ochotniczego, którzy w towa- 
rzystwie dwóch lekarzy paryskich, udają się do 
Afryki Południowej dla wzięcia udziału w 
wojnie. 

Londyn 13 listopada. Z Mafeking donoszą, 
pod daią 25 z. m. (listownie, gdyż komunikację 
telegraficzną przerwali Boerzy. Przyp. Red.), że 
po dwu dniach bombardowania miasta, przypu- 
ścili Boerzy ze wszystkich stron ostry szturm, 
ale zostali odparci. 


Londyn 14-go listopada. Angielskie wojska, 
które przybyły już dotychczas do Kapsztadtu, 
obliczają na 7000 ludzi; część ma odjechać na- 
tychmiast do Durban. Dzisiaj mają przybyć dal- 


, sze 6000, które po większej części zostaną w 


Kaplandzie. Angielski pastor, przybyły z Johan- 


nesburgu, opowiada, że panuje tam zupełny spo-, 
; kój i porządek. Wiadomości o rabowaniu pry- 


watnych mieszkań są fałszywe. 

Londyn 14 listopa. Ministerstwo wojny ogła- 
sza następującą depeszę z Kapsztadu z d. 11 b. 
m.: Z Kimberley donoszą, że nieprzyjaciel był 
dnia 4 b. m. bardzo czynnym. Boerowie orańscy 
cofnęli się zupełnie, nie strzelając, przed nad- 
chodzącem wojskiem augielskiem. Następnie przy- 
byli Boerowie transvaalscy aż do Kenilworth, 
cofnęli się atoli następnie przed kawalerją an- 
gielską. Nieprzyjaciel strzelał później z jednego 
działa, nie wyrządzając żadnych szkód. Straty 
nieprzyjaciela są prawdopodobnie znaczne. Zau- 
ważono. że w jednem miejscu na polu walki za- 
brano aż sześć trupów. Pod wieczór ukazały się 
pod rezerwoarem wodnym miasta Kimberley no- 
we oddziały Boerów. Anglicy strzelali z mitra- 
liez Maxima. Ogień trwał po obu stronach aż do 
zmroku. Po stronie angielskiej był jeden zabity 
i 2 rannych. Nieprzyjaciel spiesznie się cofnął. 

Londyn 14 listopada. Biuro Reutera otrzy- 
muje z Pretorji następującą wiadomość, datowa- 
ną pod dniem 6 b. m.: Dzienniki, wychodzące w 
Pretorji, Standard i Digyers News donoszą: Przy- 
puszczają, że dziś odejdzie na czoło armji nowy 
korpus wojenny pod dowództwem Koss Kocka, 
jednego z braci poległego jenerała, tego samego 
nazwiska. 

Władze wydelegowały swych urzędników, 
którzy, jeżdżąc od domu do domu, rozglądają się 
za Indźmi zdolnymi do służby wojskowej. Wszyst- 
kich obcych poddanych, którzy nie idą na ocho- 
tników, odkomenderowują do służby policyjnej. 

Londyn 14 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Lourenco-Marqgues pod datą 9 b. m., co nastę- 
puje: Francuski parowiec „Corduba“ wezwany 
został sygnałem do zatrzymania się w oddaleniu 
70 mil od wybrzeża przez angielski krzyżownik 
„Magicienne*. Gdy „Corduba“ nie posłuchała 
wezwania, z pokładu angielskiego statku dano 
ślepy strzał, poczem natychmiast „Corduba* za- 
trzymała się. Po przeglądnięciu papierów statku 
francuskiego, pozwolili mu Anglicy odpłynąć w 
dalszą drogę. 

Londyn 14 listopada. Z Captown donoszą, że 
wylądowało tam 3500 żołnierzy angielskich. Po- 
siłki zatem zaczynają: już przybywać. 

Z Mafeking dostał się do obozu angielskiego 
Murzyn, który zapewnia, że w Mafeking „jeszcze 
wszystko trzyma się dobrze*. Tak donosi angiel- 
skie biuro Reutera. 

Urzędowe sprawozdania angielskie stwierdza- 
ją, że 800 Boerów stoi pod Avoca. 


Koleje państwowe. 


Ważny od dnia 1-go pażdziernika 1999 roku 
(według czasu środkowo-europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa, względnie do Podgórza. 


Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana; godz. 7 zrana: 
(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz. 1 minut 30 
popoł., godz. 2 mirut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 minut 25 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wiell- 
czki: godz. 8 minut 45 zrana; godz. 11 minut 15 popoł.; 
godz. 6 minut 50; wicz. — Z Jasła przez Rzeszów: godz. _ 
4 minut 40 zrana godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 mi- 
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz. 

Z Nowego Sacza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra- 
na; godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 6 minut 25 wiecz.; 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Krynicy i Żeglestowa przez 
Tarnów: godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 m. 38 wiecz. 

Z Chyrowa, Nowego Sacza i Chabówki: godz. 6 minut 
36 zrana; godz. 4 m. 47 popoł. — Ze Skawiny: godz. 11 m. 
10 przedpoł. — ż Bielska | Wadowic przez Kalwarję : godz. 
9 minut 40 wieczorem; godz. 8 minut 45 zrana; godzina 4 
minut 45 popoł. — Z Suchej do Podgórza mlasta: godz. 7 


minut 48 zrana. — Z Ośwlęcimia: godz. 6 minut 36 zra- 
na; godz. 4 minut 47 popoł.; godz. 11 minut 10 przedy. 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia | Żywca przez 


Sucha.: godz 4 minut 47 popoł. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje. 


Dr med. Jan Ziarko 


po odbyciu studjów w Berlinie powrócił i or- 
dynuje w zakresie chorób żołądka i jelit 
od godziny 2—4 po południu DAN. 


w Krakowie przy ulicy Długiej Nr. v. 


Dr Maksymiljan Cercha 


mieszka ulica Sławkowska I. 4, ordynuje od go- 
dziny 3 do 4. 3578 


p 


SKŁAD FORTEPILANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, I ptr.. 3688 


| i Y 
Co drugi los wygrywa! 
Losy 
Wielkiej Loterji Salezjańskiej w Oświęcimiu 
po cenie 2 korony. 8377 
Są do nabycia w dziale inseratowym 
Głosu Narodu. Kraków, ulica Jagiellohska, l. 7. 


Księgarnia G. Gebethnera I Sp. 


otrzymała na skład główny 


„Trzy dni w Zakopanem“ 
z notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz. 
Cena 40 et. 
Tegoż autora : 


„tok 1863“ 
historja 1a ushtgach Jndzi i staczniciw. — 2 tem 
2 zł. 50 ct. 
„Księga pamiątkowa 3 maja“ 
2 tomy. 1 złr. 50 ct. 


„Ekukrecjon'* 
„Satyra. 15 ct. ky: : 
„Bajka o osie, Kozłach 1 niedźwieńziu 


(o warszawskim pomniku Mickiewicza), Cera 10 e 


„Pieśni polskie* 


najlepszy zbiór pieśni i poezyj patrjotycznych, ułożo: 
ny przez K. Bartoszewicza. Wydanie czwarte. Cena. 
l 60 ct. w oprawie 1 złr. 


O A 


„GŁOS NARODU" 
Konwalie 


kięcze, wybierane, z kwiatem do 


Nr. 259 


Zaraz do wynajęcia 


Piekarnia wraz z mieszkaniem | poqzenia, bardzo silne, 1000 szt. 
i sklepem, przy ul. Długiej L. 16.|g2 złe., ma kilka tysięcy do 
Wiadomość u F. Madeja w Krako- | pozbycia F. Lubiatowski ogrodnik, 
wie, ul. Sienna 1. 3. 3573 3 3 |Staromleście, Ruskawleś. 3605 


Mam chęć kupna 


kopalni nafty 


będącej w biegu, średnich rozmiarów. 


Zgłoszenia z dokładnem podaniem produkcji od 1 stycznia 
do 31 października 1899, kosztami dostawy do najbliższej 
stacji kolejowej, innych ciężarów, ilości i głębokości szy- 
bów, rozległości terenu ropodajnego, przesłać pod adresem : 
„Ropa 310“ do Działu inseratowego „Głosu Narodu“, 

Kraków, ulica Jagiellońska Nr. 4. 3539 3 3 


poza AAA 


f SZKOŁA TAN 00058888088 


SZKOŁA TAŃCÓW. 


Wieczorki zbiorowe rozpoczynam z dniem 15 b. m. 
Zgłoszenia przyjmuję od godz. 2—5 codziennie. 
ADOLF PION 


3547 3 4 ulica Szzcepańska Nr. 9, I-sze p. 
DYOODODOOOROLO| PODOOOODODOLE POPOPOPOODO 
AW O a 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza) 


ko 


) do Oświęcima, ma 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ 


KARTY 
respondencyjne 


z widokami Krakowa i okolicy, 

(około 100 różnych widoków) sprze- 

daje po 3 cnt. za sztukę 
HANDEL 3558 


Jana EKIERA w Krakowie 


ulica Karmelicka Nr. 18. 
Pojedynczo adresowane po 6 ct. 
za sztukę. (Należytość przesyłać 
można w markach pocztowych). 
Wielki wybór kart artystycznych, 
widoki z eałej Europy i innych 
części świata, Ostatnie nowości. 


W Rudniku 


L0 kim. od stacji Kalwarja, w u- 
roczej i zdrowej okolicy, koło Izde- 
bnika, jest 


Piękny Dworek 


z 20 mórg pola, ładnym, dużym, 
ogrodem i laskiem, Łamio de 
sprzedania. 
Wiadomość JAN STRYCHARSKI 
w Krakówie, przy ulicy Jagielloń- | 

skiej L. 7. 3462 5 3] 


TA T 


iag osobowy Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa tam połączenie do 
"sj m0 5 d a % „ przystanku (Wiednia i Wro- 
- P 4 cławia, 4'40 y, s 


4:26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza 


PRZEMYSŁ OJCZYSTY * 


Kurtki Looden, pończochy, czapki, 
kapelusze i rękawiczki do po- 
lowania. 

Kamizelki włóczkowe i jelonko- 
we z flanelą. Bieliznę wełnianą, 
skarpetki, pończochy. 

Pledy i koce podróżne. 

Szlafroki męskie himalaya. 

Pantofelki i buciki filcowe. 

Bieliznę męska, kołnierzyki, man- 
kiety, najświeższe krawaty, po- 
lecają w wielkim wyborze, po 
niskich cenach 3422 7 0 


BR. BILEWSCY 


W KRAKOWIE 
obok kościoła Najśw. Panny Marji. 
Sprzedam lub zamienię wieś 
większą na kamienicę Poczta 


lub wieś mniejszą wydzierżawię za | milę od Krakowa, z dochodem A. 
6.000 A. rocznie, z kaucją. Poszu- | 1.500 do zamiany na pocztę 
kuję przedsiębiorcy, majstra, dla ( w miasteczku zachodniej Galicji, 
wyrobu cegły, dachówek, dren, — Zgłoszenia pod: „M. IK.* poste 
„A. C. Z.“ Tarnów. 3359 8 10 Í restante Podgórze, 3624 2 3 


C. k. austrjackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia l-go października 1599 roku (według czasu środkowo-europejskiego). 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


z Podwołeczysk. ma połączenie w Tar. 
nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro- 
dów ; we Lwowie od Bełzcą i Suczawy; 
w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze- 


Płaszowa 


GFOS NABODT*. 


do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy. w Tar- 
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło- 
wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za- 
| górza, w Jarosławiu do Rawy Ru- 
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suczawy, 
w Krssnem do Brodów, w Podwo- 
łoczyskach do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze- 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry- 
ja, Ławocznego i Czerniowiec. 


do Husiatyna przez Suchg, N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su. 
chy do Żywca i Zwardonia; w N, 
Sączu do Orłowa i Koszyc ; w Stró- 


6.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 


* x ” * n z Podgórza Płasz. 


8.15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.24 „ z Podgórza Płasz, 


s * *» n 


9,05 przed poł. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez 
Zwierzyniec) 
GIO" 2W aa w á 


w. ze Zwierzyńca 
3.22 „w a »  080b. „ 1012 z Podgórza Pła- 
9.29 " LJ ” n » 


SZOWA 
„ z Podgórza przy- 


anka do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 


w N. Zagórzu do Mezó Laborcz. 


do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa 1 Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyczynisc; w Borkach wiel- 
kich do Grzymałowa, 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
12 


11. = a n»n nim n» ZPodgórza Płasz 


1.08 po poł. poc. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zviera) do Oświęcima, ma tam 
dWśĄą > y » » n» Ze Zwierzyńca połącz. do poc. błyska- 
130 „ »  „ Osob. „ 1034 z Podgórza Płaszowa  (wicanego i osobow. do 
NOW w » 5 „p Z > przystanku ) Wiednia i Wrocławia. 
1.18 po poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa V do Wieliczki, ma połączenie w Pod- 
LA gy a a 4 „ n» Z Podgórza Płasz./ górzu Płaszówie do Oświęcima, 


do Lwowa. ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 
2.49 po poł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa, w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
Lwowie do Podwołoczysk i ty, 
6.15 wieczór poc. osob, Nr. 19z Krakowa 0 do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
25 » z Podgórza; szowie do Suchy i Oświgcima; w Tarnowie 
Płaszowa J do Nowego Sącza, 
7.55 wiecz. poc. migsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez 
Zwierzyniec) 
8.10 „ , w » n Ze Zwierzyńca 
8.15 gy  „ osob. „ 1016z Podgórza Pła- 
8ZOWA 
mol 57 % n » n ZPodgórza przyst, 


8.00 wieczór poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa 
Bll g s = n » Z Podgórza PŁ 


» » » » 


do Chyrowa przez Buchę, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenia w Skawinie do 
Oświęcima, w Kalwarji do Wadowic; 
w Btróżach do Tarnowa; w Zagórza- 
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa. 


Ta Wieliozkl, ma w Podgórzu PŁ, 
połącz. do Suchy, N. Sącza i Ośw. 
do lokan, ma połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, w Iekanach do Bukaresztu, Kon- 
stancy, dalej okrętem do Konstantynopola. 


p ) do Podwołoczysk I Suozawy przez Lwów, ma 

17 z Krakowa | pożęocenia w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 

„ z Podgórza rza; we Lwowie do Stryja; w Krasnem do 

Płaszowa| Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odesy i Kijowa. 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N, Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do 8u- 
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełzca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Ko- 
p ża i Halicza; w Borkach wielkich 
o Gtrzymałowa, 


8.35 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa} 


9.00 wieczór poc. posp. Nr. 
9.08 


» n ” ” 


10.50 w nocy poc, osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ z Podgórza 


„00 
z sj T Płaszowa 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ent., 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 


=== KALENDARZE na rok 1900 już są —= 


w specjalnym składzie artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego (Kraków, plac Marjacki L. 8) 


jako to: Marjański po 30 i 40 ct, św, Rodziny po 30 i 40 ct, Powieściowy po 45 ct, Umiwersaln 
kieszonkowe, pugilaresowe i t. d. Przy odbiorze 10 egzempl., jedymasty gratis! 


żach do Tarnowa, w Zagorzanach , 


A 3 n» d0 ys 


szowie od Jasła; w Tarnowie od Stróż. 


6:09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy- 

tanku zo Stanisławowa przez Chyrów, N. 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po- 
łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Za 
gorzanach od Gorlic; w Stróżach od 
Tarnowa. 


8 
» » n Podgórza Pła- 
3ZOWA 
mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca 
„ Krakowa (przez 
Zwierzyniec) 
z Konstanoy | Bukarosztu przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów. Lwów, ma w Kon- 
stancy połączenie od okrętu z Konstanty- 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 


GLS" „* y ” 


6:20 
6:36 


» » » ” 


7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 


z Chyrowa. 
7.45 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza , z Suchy, ma połączenie w Kalwarj 
przystanku | od Wadowic; w Skawinie od Oświę: 
D3 Ty, x ” » » „ Podgórza j cima; w Podgórzu Płasz. do Krako- 
Płaszowa * wa i Lwowa 


z Podwołodżysk | Suczawy, prze? 
Lwów; ma połączenie w Tarnopolu 
od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro- 
dów, we Lwowie od Stryja i Ławocz- 
nego; w Tarnowie ze Stróż, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki, w Podgórzu 
Płasz. od Suchy i Oświęcimia. 

do Podgórza przystanku 


8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza 
Płaszowa | 
8.45 y 8 3 » » n» Krakowa | 


10:32 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 

1040 „71M s » »  „ Podgórza Płsszowa 

1045 „  „ „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca 

WKU" P7 Ą » » » Krakowa (przez Zwierz.) 
je. i d z 

10:53 przed poł poc. migsz, Nr. 462 do aaa re z Wiollozki, ma połączenie w Pod. 

Mowa a 4 a » „ Krakowa) SÓ%U Płaszowie od Oświęcima. 


fe Ośwtęima 


z Podwołoozysk, ma połączenie w Tar- 


topolu od Halicza; w Przemyślu od | 


1'1* po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza| Mezó Laborez; w Jarosławiu od Bo. 
Płaszowa ( kala; w Rzoszowie od Jasła: w Do 
JENS" S s w » » Krakowa | bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa i Mszan 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwo- 
wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stry- 
ja, Janowa i Bełzca; w Dębicy CH 
FRozwadowa i Nadbrzezin; w Tarno- 
wie od Orłowa i Mszany Dolnej. 


z Huslatyna przez Stryj, N. Zagóm 


2'24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa 


4:19 po poł, poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz.| Nowy Sącz, Suchę; naa połączenia w 
AED» w WW, iy „ Podgórza bi. Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzznack 
433 „ „p  „ mięsz, y 1634 „ Zwierzyńca  ,od Gorlic, w Stróżach od Tarnowa 


4:419,1 SR CS » Krakowa (prz. 


w Nowym Sączu od Orłowa; w Su- 
Zwierzyniec) 


chy od Żywca; w Ka'waryi od Wa- 
dowie. 

z Tarnopola, ma połączenie w Krasnem 
od Brodów; we Lwowie od Nuczawy, 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa; 
w Przemyślu od Zagórza; w Tarnowie 
od Nowego Zagórza, Jasła, Now. Sącza 
i Stróż (od 1/7 do 15/9 też z Orłowa); 
w Podgórzu Płaszowie od Suchy. 


6' L4 wieczór poc. osob, Nr. 16 do Podgórza 
Płaszowa 
6:25 8 u u s » Krakowa 


6'33 wieczór poc, mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasza 

650 » k R „oo. Krakowa J? Wlollczki. 

9.14 wiecz. poc. osob. Nr, 1035 do Podgórza przystanku, z Oświęcima. ma połącz, w O- 
92W „wn p ow jn, „ Podgórza Płaszowa | święcimiu od poc, posp. z Wie- 
925 4 „ maigsz. „ 1604 „ Zwierzyńca f dnia, w Skawinie od Kalwarii, 
9'40 w a w » »  „ Krakowa (p. Zwierz.) Wadowic i Biały, 


z Podwołoczysk, ma połączenie 
w Borkach Wielkich od Grzyma- 
łowa; w Tarnopola od Kopyczy: 
niec; w Krasnem od Brodów; wa 
Lwowie od Suczawy, Skolego i 
Janowa; w Przemyślu od Chyra 

wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar. 
nowie od Orłowa i Jasła; w Pod 

górzu od Kalwacji, Wadowic 1 Oś. 
więcima. 


9'31 wiecz, pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz, 
938 


$ 5 o m a Krakowa 


a z mapą Galicji po 20 ent. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


i Książeczka kieszenkowa przez Morawskiego oraz inne, w oprawach lub bez po cenach umiarkowanych 


Folwark 


y po 1 złr., oraz šclenne i biórkowe po 25 centów, 
— Tamże do nabycia: Modlitewnik katelieki (wydanie nowa) 


-1 


JABDŁAA. 


Nadszslł transport 3627 
Jabłek gatunkowych 
sprzedaje takowe od 14 et. kilo 
i wsżej w piwnicy ul sw. Janes 
1. 22, ul. @aisks | 4, Ey- 
nek l. 15 w olicynie. 


Poszukuje się 


KAPITAŁU 
18 do 25.000 złr. 


na dwa nowa domy, przy głównej 

ulicy miasta Krakowa, 
Zgłoszenia do działu inser. „Głosu 
Garodu*. 3628.18 


DO NPRZYDANIA Ę 
realność 


w Jiętsch. 

blisko Rynku, utica Król:wska L. 
573, składająca się z 5 ubikacyj 
mieszkalnych, zabilowań gospo- 
darskich, ogrodu owo*owego i wa- 
rzywnego i !/ę morgi pola przy do- 
mu, ktory jest świeżo odrestauro- 
wany i bardzo wygodnie i trwale 
urządzony, — Wiadomość tamże 
na miejscu, albo w Krakowie ul. 
Niecała 5, u dozorcy domu. Cena 

bardzo przystępna, 3625 

Kto ma Pianino 

używane, z dobrej fabryki de 
sprzedania, proszę się 


zgłosić do Hotslu „Pod Różą” 
:6 1 ul Florjańska, 1 3 


Młoda Wdowa 


pes cukuje miejsca u wdo- 
weca lub starszsgo kawalera do do- 
zoru domu. Zgłoszenia pod 1. IR. 


T. p rest. Kraków. 3622 13 
Do sprzedania! 


= 


Z wolnej ręki nader intratny 


INTERES 


od 35 lał istniejący, 3619 
w większem mięściez liczną załogą, 
wojskową, kompletnie urządzony, 
jest z powodu słabości właściciela 

. do sprzedania, 
Bliższej wiadomości udzieli biuro 
ogłoszeń p. Strycharskiego w Kra- 
kowie, lub pod l. „O. P. 111“ tamże 
oferty nadsyłać należr, 


8 mile od Krakowa, blisko stacji 
kołejowej, w pięknej okolicy, skła. 
dający się z 117 mrg pola, z do- 
mu mieszkalnego, z nowymi 
budynkami gospodarskimi, oraz 
z 3 mrg ogrodu warzywnegy ig- 
Wocowteg), — jest 
zaraz do sprzedania. 


_ Jnformacji udziela Kancelarja 
J. W. Dra Pieniążka w Krakowie, 
ul. Grodzka Nr. i8. 3617 1 67 


BROWAR PAROWY 


w Trzciniey 
(poczta, telegraf i stacja ko- 
lei państw.) ` 
poleca P, T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie" 


napełniane do flaszek i paste- 
ryzowane w browarze. 
„Piwo Bawarskie“ jest 
14 -stopniowe, w gatunku, 
jak silne importowane piwo 
z Monachium i Kułmbach. 


„Piwo Bawarskie" 


wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez domie-- 
szki słodn prażonego, wskutek | 
czego jest o wiele łagodniej- * 
3z6g0 Smaku, niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemie- 
ckich, przypominających smak ł 

karmelu. 297 


u : BR 
„Piwo Bawarskie" 
zaleca się bezkrwistym o30-= 
bom, szczególnie Paniom i ræ- 

konwalescentom, 

Na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia zamówienia wy- 
łącznie browar w Trzolniey, 
a nie jak wiele innych bro- 
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar | 

darmo I opłatnie. | 


a 


i 


3581 


J 
, 


„GŁOS 


NARODU". 


Dla pragnących zwiedzić 


Wystawę paryską 


Ww r. 


1900 


nadzwyczajne ułatwienia I zniżenia. 


Prospekt wysyła 
upoważniony Agent 


na żądanie bezpłatnie 
3585 


Dr Władysław Miłkowski 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 30. 


Rok założenia 1868. 


© Ź powodu ZMIANY LOKALU handel pod firmą 


s J. Zaplatalski 


Rok założenia 1668. 


3500 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2 « 
obok księgarni katolickiej Dra Wt, Mitkowsktego 
. sprzedaje wszelkie towary o 250, taniej @ 


od cen poprzednich. 


Na sezon vbeeny poleca: Wielki skład kaloszy rosyjskich 
i amerykańskich, płaszczy gumowych, wielki wybór parasoli, 


sztuka od 1 złr. 50 ct. do 8 


waty, skarpetki, rękawiczki, baty do polowania filcowe i gu- 
mowe, wielki skład papuci, artykały toaletowe i inne dro- 


3541 3 7 


złr. Bieliznę Dra Jiigera, kra- 


biazgi w zakres ten wchedzące oraz przybory do podróży. 


Rok założenia 1868, 


Rok założenia 168. 


Młoda, intel gentna 


PANNA 
»osznkuje zajęcia pisarki, 
Kasjerki lub też do zastępstwa pani 
domu. Zgłoszenia do dz. ins. „Głosu 
Narodu* pod L W. Z. 


Zaraz do sprzedania Dom 
murowany z piąterkiem 
składający się z lokalu sklepowego, 
pokoju 1 kuchni oraz obszernej sali 
na parterze, a z 2 pokoi. kuchnii 
balkonu na piąterku, wraz z ogro- 
dem półmorgowym, w pięknej, zdro- 
wej okolicy, tuż przy gościńcu i 
kolei. Przemysłowiec mający za- 
miar urządzić sklepik, restaurację, 
kręgielnię itp. muże na to refi- 
ktować. — Wiadomość u właści- 
ciola w Krzeszowieach. w domu 

pod Nr. 73, 562 28 


k 14 
Pożyczki 
dla urzędników państw., woj- 
skow. i wszelkich innych 
dykasteryj w wysokości jedno- 
rocznej pensji, przy nader do- 
godnych warunkach spłaty ra- 
tami. — Zgłoszenia „Slawia* 
ul. Czysta L. 8. 3454 44 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 3% 
Bprzedaż, zamiana, wynajsze, 
przy odpowiedniej gwarancj) 
sprzedaż na raty. 
Rynsk główny Nr. 29. Kraków, 


ZNAKOMITE 


Wiki Gżaska <> 


z Dystylarni Bialskiej 


POMARAŃCZÓWKA | 
KMINKÓWKA | 
ZŁOTÓWKA 


Do nabycia 2193 6 0 


w „Składzie Win Greckich“ 


Kraków, Jagiellońska Nr. 
GG Mała flaszka na 


7 z z 
|IFOLWARK, 
z Willą 352 | 

I A o 12 ubikacjach, pię- ' 

knie urządzoną i położoną, z do- 

tvymi budynkami gospodarczymi, 
inwentarzem żywym i martwym, 
185 mórg obszaru obejmujący, w; 
czem 15 m. dobrych łąk, 3 ogro- | 
dn, — ma za 42.000 złr., w czem; 
23.000 złr. dług bankowy, za u-| 
płatą 7.000 w gotówce | 


do sprzedania 


Jan Strycharski |© 


w Krakowie, Jagiellońska Nr. 7. 


Kupię 200 centn. metr. | Butelka 


| KARTOFLI 


z gruntu piasczystego, przy linji 
kolejowej od Krakowa do Jasła, 
zdatnych do jedzenia. Łaskawe o- 
ferty, z podaniem ceny loco naj- 
bliższa stacja, proszę przesyłać 
franco w kowercie— A. R. zj 


Kto się chce nauczyć grać 


na fort-pianie 3611 
(nawet osoby starsze), w krótkim 
czasie, dokładnie a małym kosztem, 
niech się zgłosi listow nie do dz.ins | 
„Głosu Narodu“ p. „Nauka 200". 


Dwóct Uczni 
znajdzie zaraz miejsce w han- 
diu kolonialnym i s 

| 


sów. — Bliż za wiadomość 
w handlu „A. HAWEŁKA, 


Kraków“. 35:944 


7. 
pró bę 35 centów. Ta 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera 


1626 iĝ) 


Jestto najlepsza róśliuna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, bruna- 
tny, szary i blond. 

We Lwowie u p. H. Leona, Karola Ludwika l; w Krakowie 
u Reima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dre- 
guerja ul. Szewska, Fr. Zopotha droguerja ul. Sienna 12 iu T. 


Wiskidy plac Marjacki; w Wi 


edniu u Calderary i Bankmanna. 


Cena flakonu złr. 150, fiakoniki próbne 66 et. — Prze- 
syłka i głowny skład: w Warszawle, ul. Nowo Senaterska Nr. 2 


© H46550065500505050550009 


z p : jduje się w Dziale i towym 
ra T h 1000 sztuk materjałowych Z braku zaj emce ieg wiec, „Głosy Narie Š aA 1 5 
SA sa > mogący wykazać się chlubnemi j —————— === 
Pry zaknpnie naraz 10 bat, jedas | kloców bukowych | świadoctrani poszukuje to |  Zdolni Agenci 
ANEA | ad 30—45 em, grubych, warzyszki życia, z dobrego 8 
Wielkiwybór wódek Polskich oraz bukowe drzewo na opał domu, z kapitałem niewielkim na | potrzebni do sprzedaży po mieście 
z e. i k. uprzyw. » rozpoczęcie sklepiku, — Łaskawe pokupnego artykułu. 


Zakł. 


Rsprezentacja: Kraków, Bracka ll | 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU” Ńr. 250 


er Qa 
Wszędzie do nabycia w *2i I funt. pakietach (7 przepisem przyrządzenia.) 


e ODW Z 


Dla odżywiania dzieci: 


Niedostateczne albo niewłaściwe pożywienie sprawia, Y 
że dzieci są nerwowe, kłótliwe i niezadowolone. W czasie 
ich szybkiego wzrostu potrzebują dzieci rozmaitego dobrego 
pożywienia. 

Za dużo mięsa lub za dużo słodyczy szkodzi; „Quäker 
Oats“ (ameryk. łuszczony owies) doda im zdrowia i siły; 
poczem dobre skłonności same z siebie nastąpią. Wszyst= | i 
kim Matkom, gotowanie tego znakomitego środka odżywczego | THEAMERICAN CERE. 
gorąco SIĘ poleca. 3553 2 0 PIE 


Urzędnik 36 
instytucji finansowej szuka po- 
południu, albo wieczór zajęcia 
za skromnem wynagrodzeniem, —. 
Zgłoszenia pod „Praca 25% przyj. 
muje dz. ins. „Głosu Narodu“. 


„Starszy Pomocnik 


handlowy, z działu galanteryjnego 


es0v0oej] 


Handel delikatesów 


A. Hawełka w Krakowie 


POLECA 


poszukuje posady zaraz. 
Adres poda dział inser, „Głosu 


Narodu* pod l. A. Z. 3615 
CT w 
| Przyjmę na opiekę OSOBĘ 
, (mężczyznę, kobietę aibo dziecko), 


słodkie świeże 


Jabłka i Gruszki tyoskie 
Marony włoskie. =.. 


Przesyłki na prowincję uskutecznia odwrotnie. g 
ZTE L L N 


słabowitą 
|| za małem wynagrodzeniem, 
Zgłoszenia listowne dla „E. H. 
3620“ do działa inserat. „Głosu 
Narodu*, 3620 1 


Służący 
23 lat liczący, trzeźwy, uczciwy, 
pracowity, zdolny do wszelakich 
robót, z najlepszemi poleceniami, 
poszukuje miejsca. Adns 


0000909999 


000% 


zgłoszenia uprzejmie prosi nadsy- 
łać z załączeniem fotografji: „Han - 
dlowiec* p. rest. Myślenice, 3624 


fabr. w 'Tencerikg ma do sprzedania Zarząd dóbr 
poleca 3548 | Kasina Wielka, stacja kolei 
państwowej. 3563 


Wiadomość przez grzecznosć w 
sklepie pana Kiemensa Zguda, uł. 
Sławkowska Nr. 3. 3/57 288 


Wyborne naturalne 


Wina Greckie 


akcyjnego Towarzystwa „AGRAJA” 


dla produkcji Win w Patras w Grecji. 
SKŁAD GŁÓWNY 


m d % w 
j Jan Strycharski Kraków, ul. Jagiellońska 7 

i p” POLECA: 

Sławną Małwazję Gutland białą i czer- $ 
woną, dwa szlachetne, z najtroskliwiej wy- 
branych gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, 
jakie słońce południa wydaje za butelkę złr. 


m 


Zupełne białe jasne: 


(Meet, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego 
2:50 _ Węgra) butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120. 
Mavrodaphne, czerwone deserowe (le:znicza )Meseato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pię- 

Małwazja) silne, pełne, słodkie, zastępuje do- $  knym bukietem, butelka 80 ct, Hkltr. złr. 90—. 
bry Portwein . . . . za butelkę złe. 1-759 Cephalonia, gładkie, cienkie, b. smaczne „ii la Haut 


Małwazja biała, szlachetne b. pełne Wino Sauternes“ w 1/ Itr. but. 40 ct., 5/, ltr. but, 60 ct., 
słodkie, specjalnego, miłego smaku i chara- 1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 ltr. złr. 70. 


kteru . za butelkę złr. . r ° i 
i. | Afrykańskie Samos 


Achajskie (suche) greckie Shery, mestvikie, 
pełne, mocne, jasne za butelkę złr. 

czerwone, z bardzo przyjemnym smakiem i zapa- 

chem, butelka 85 ct., litr 1 złr. 


1:75 


175 
Glaucos czerwone, słodkie za butelkę złr. 1 50 
Cipre czerw., słodkie, wyborne za butelkę złr. 1:50 


Sprzedaż | wysyłki w beczkach, butelkach i w gąsiorkach oplatanych po 2, 3, 5, 


dł 10, 15 litrów załatwia odwrotnie. 


Bufet obficie zaopatrzony przy handlu na dole, wspaniałe sale jadalne 


0902850 

a 
Poleca i zahinety na I-szem piętrze na obiady i kolacje, zdrową smaczną Kd. Klimek 
| kuchnię, piwo pilzneńskie i bawarskie "W KRAKOWIE. 


Mieszkanie de wynajęcia: Dwa pokoje, z oknami na Rynek główny, róg ul. Brackiej. 
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


3450 2 10 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


